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Ultimatum. 


Trzeba to wyznać otwarcie, że je- 
żeli się mówi o polsko-niemieckich 
stosunkach, to stosunki polityczne 
przedstawiają dla nas w tej chwili nie- 
wielkie zainteresowanie. Sprawa jest 

mniejwięcej nieskomplikowana. Ofi- 
cjalnie wszystko jest w porządku, u- 
normowane traktatami międzynaro- 
dowemi. Nieoficjalnie mniej w po 
rządku, oczywiście nie po naszej stro- 
nie. Bo nam napewno nikt nie zarzu- 
ci, bvśmy żywili najodleglejsze choćby 
zamiary korygowania traktatów, czy 
też uchylania się z pod ich norm. 
Wprost przeciwnie rzecz się mW 
Niemczech. Tam uporczywie, żywio- 
łowo grasują myśli o zmianie trakta- 
tów. Sprawiają one Niemcom dużo 
zmartwień i kłopotów, bo kiedy po- 
czynają oni trzeźwo patrzeć na te rze- 
czy, zdają sobie sprawę z tego, że te 
ich zamierzenia i tendencja muszą się 
obracać w ramach mrzonek, wzglę- 
dnie niefortunnych wystąpień i de- 
ilaracyj poszczególnych niemieckich 
mężów stanu. 

, Zatem, co do nas, to tego rodzaju 
incydenty jak ów memorjał złożony 
Lrzez przedstawicieli samorządów 
wschodnich prowincyj Niemiec na rę- 
ce prezydenta Rzeszy i członków rza- 
du, domagający się ni mniej ni więcej, 
tylko rewizji granic wschodnich, dalej 
owa nie bardzo polityczna odpowiedź 
na t:n memorja, prezydenta Hinder 
burga ! premjera pruskiego Brauna, 
wreszcie artykuły tego rodzaju jak 
»Otwarta rana ną wschodzie« (Deu- 
tsche „Allgemeine Zeitung) — nie wy- 
a nas wrażenia i przestały 

Aktualniejsze dla nas są kwestje 
natury gospodarczej. Że Niemcy ro- 
zumieją, iż bez nawiązania stosunków 
gospodarczych z Polską, musi cierpieć 
niejedna dziedzina ich życia, świadczy 
o tem to, że jednak tu i ówdzie stara- 
ją się porozumienie i współpracę z Pol- 
ską osiągnąć. Tak się np. stało w spra- 
wie niedawno zawartego porozumie- 
nia w kwestji rynku zbożowego. Zor- 
ganizowanie wspólnej sprzedaży żyta 
i uzgadnianie cen i innych warunków 
dostawy będzie W stanie usunąć obec- 
ną anatchję, spowodowaną ogromną 
konkurencją obu tych państw na ob- 
cych rynkach. 

Jednak i w kwestji głównej tj. w 
kwestji zawarcia na razie t. zw. małe- 
go traktatu handlowego, rzecz osta- 
tecznie musi się również wyjaśnić, Cig- 
głe rozpoczynanie rokowań tylko po 
to, bv je w, krótkim czasie przerywać 
albo zrywać, wprost już dłużej nie 
przystoi. Dlatego z całem uznaniem 
podkreślić należy męskie, zdecydowa- 
y „i polskiego  Mini.tra 

raw Zagr: A i 
ślady ka wig > e D 
zawarty w najbliższym “i oce 

À czasie albo też 
rokowania zostaną uznane zą 
można loan RE It 

» aby Niemcy wtedy, 
gdy ze względu ną położenie »między- 
narodowe, uznają to dla siebie za ko- 
rzystne, odgrywali rolę ugodowców i 
zapraszali delegację polską do stołu 
konferencyjnego a potem, gdy sytua- 
cja już tego nie wymaga, stawiali prze- 
szkody nieistotne i nieuzasadnione. 

Ustępliwość Polski, jej lojalne w 
rokowaniach stanowisko, jej najoczy- 
wistsza dobra wola ośmielają tylko 


niecelo- 
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Z ostatniej chwili. 
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Ostra dyskusja w Sejmie. 


Polemika między marsz. Daszyńskim a p. Kozłowskim. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 6 lutego. Przed porząd= 
kiem dziennym dzisiejszego posiedze- 
nia Sejmu zabrał głos poseł Kozłow- 
ski, prostując, że w przemówieniu swo- 
jem nigdy nie mówił o funduszu dy- 
spozycyjnym marszałka Sejmu ale o 
sumach, któremi marszałek może dy- 
sponować, a to jest wielka różnica, W 
czasie przemówienia posła Kozłow- 
skiego powstała na lewicy wielka wrza- 
wa. Poseł Kozłowski zakończył swoje 
przemówienie oświadczeniem, iż żad- 
ne gołosłowne zarzuty nie zmienią jego 
przekonania, że redukcję budżetu na- 
leży zacząć od budżetu Sejmu i do te- 
go wnioski mówcy zmierzają. 

Z kolei zabrał głos marszałek Da- 
szyński, stwierdzając, że poseł Ko- 
złowski, rozprószył swem oświadcze- 
niem wszelkie wątpliwości co do ist- 
nienia funduszu dyspozycyjnego mar- 
szałka Sejmu. Następnie wywiązała się 


dłuższa polemika między posłem Ko- 
złowskim a marszałkiem Daszyńskim. 
W dalszym ciągu swego przemówienia 
marszałek Daszyński wspomniał o wy- 
głaszanych przez radjo przemówieniach 
Ministrów oraz o ostatniej mowie dr. 
Świtalskiego, która została również po- 
wtórzona przez radjo. Marszałek na- 
zywa to skandalem. 

Z kolei Sejm przystąpił do budże- 
tu Ministerstwa Sprawiedliwości, który 
referował poseł Rosmarin. 

Referent stwierdza, że enuncjacje 
nowego kierownika Ministerstwa Spra- 
wiedliwości brzmią uspokajająco co do 
tego, iż stać będzie na straży niezawi- 
słości sędziowskiej, Mówca podkreśla, 
że sprawy w sądach, specjalnie sprawy 
weksiowe są załatwiane bardzo powoli. 
Sprawa unifikacji adwokatury pozosta- 
je dalej na martwym punkcie, 

Posiedzenie trwa. 


Agenci komunistyczni w Polsce 


dysponowali fałszywemi 100-dolarówkami. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 6 lutego. Afera z fał- 
szywemi banknotami roo-dolarowe- 
mi, ogarniająca obecnie prawie wszyst- 
kie kraje kontynentu, dotarla również 
i do Polski. Bank Polski musiał przed- 
sięwziąć cały szereg środków ostroż- 
ności. Władze policyjne poddały rozs 
maite 1oo-dolarówki badaniu, aby 
stwierdzić ich prawdziwość i znaki 
charakterystyczne. Wskutek relacji pra 
sy berlińskiej, że Komintern zajmuje 
się fabrykacją 100-dolarówek, warszaw 
skie władze bezpieczeństwa postanowi- 
ły zbadać również wszystkie banknoty 


Sanacja finansów 


w (Chicago. 


Nowy Jork, 5 lutego. (PAT). Za- 
rząd m. Chicago, które jak wiadomo 
ogłosiło niewypłacalność, zdecydował 
się wczoraj przyjąć dyktaturę finan- 
sową Rady miejskiej. W ten sposób 
zarząd miasta przyjął ultimatum 
t. zw. komitetu pomocy obywatelom, 
na czele którego stoi Silas Stravn. 
Zgodnie z zawartą umową, Stravn 1 
jego koledzy wyłożą sumę potrzebną 
na cele akcji finansowej miasta. 
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dolarowe, zakwestjonowane w ostat- 
nich czasach u schwytanych emisarju- 
szy bolszewickich. U członków jaczej- 
ki komunistycznej, aresztowanych w 
Otwocku wykryto fałszywe dolary. 
Śledztwo trzymane jest w tajemnicy. 
W kasie centralnej organizacji komu- 
nistycznej w Warszawie wykryto 
również znaczną ilość pieniędzy, wy- 
łącznie w dolarach. Pieniądze te, prze- 
kazane w swoim czasie do depozytu 
sądowego, zostaną obecnie poddane 
szczegółowemu badaniu. 


Obiad 
na cześć p. Strandmana. 


Tallin, s lutego. (PAT). Dnia 4 
b. m. poseł Rzpltej w Tallinie Libicki 
wydał obiad na cześć prezydenta 
Strandmana. Na obiedzie obecni byli: 
Minister Spraw Zagranicznych, po- 
słowie: włoski jako dziekan korpusu 
dyplomatycznego, fiński i łotewski, 
Świta wyjeżdżająca z prezydentem 
Strandmanem do Polski i szereg wyż- 
szych urzędników. 


| 


Niemców i wzmagają ich apetyty. Bo 
jest niezbitą prawdą, że szalejące np. 
na Pruskim Śląsku bezrobocie zostalo 
spowodowane jedynie i wyłącznie sta- 
nem wojny celnej z Polską, że z te- 
go samego powodu w samym Wro- 
cławiu 240.000 osób pozostaje bez pra- 
cy, że z powodu zamknięcia dla prze- 
mysłu niemieckiego polskich rynków 
zbytu, walą się niemieckie zakłady 
przemysłowe. 

Nas wojna celna nie złamała. Dzię- 
ki niej węgiel nasz zdobył sobie Skan- 
dynawję; wojna ta dopomogła do wy- 
budowania Gdyni i olbrzymiej magi- 
strali Śląsk-Gdynia; dzięki celnej woj- 
nie przywóz nasz zdołał znaleźć tań- 


sze od niemieckich rynki zakupu; na 
wojnie celnej wreszcie zyskał nasz 
przemysł, rozwijając nowe dzialy pro- 
dukcji. 
, Mimoto nie wyrzekamy się poko- 
ju celnego; chcemy go, Może on wpły- 
ngc dodatnio na naszą konjunkture 
rolną, może połskiemu przemysłowi 
opomóc na niejednem polu współ- 
Praca z przemysłem niemieckim. Ale 
raz TĘ sprawę uregulować się musi. 
„GPSZyY jest stan gorszej pewności ani: 
zel pozornie korzystnej niepewności. 
deo muszą sie zdecydować. Z ust 


stra Zaleskiego usłyszeli wyraźne 
ultimatum. 


. 


PRENUMERATA : 
Miejscowa miesięcznie : bez dostawy do 
domu 4'80 z dostawą 5'30. Zamiejscowa 


| miesięcznie z przesyłką pocztową 5'30 — 
| SF. | Zagranicą 7— P. K. O. Nr. 141.690. 


| Wyniki ciągnienia loterji 
klasowej. 

| (Telefonem od naszego korespondenta.) 

| Warszawa, 6 lutego. W czasie dzi- 

| siejszego ciągnienia loterji klasowej pa- 
dły następujące wygrane: 20.000 zł.: 
$0.210; 10.000 zł: 169.955; 2.000 zł: 
31.685; 1.000 zł.: 15.004, 127.718, 
800 zł.: 19.173, 31.551, 129.789, 20.362 
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Akcja budowlana, 


Warszawa, ș lutego. (PAT). 
dniu 4 bm. w Ministerstwie 
pod przewodnictwem Ministra 
stora odbyło się drugie 
komisji budowlanej, utworzonej na 
podstawie uchwały Rady Ministrów 
w sklad której wchodzą przedstawi- 
ciele Zakładów Ubezpieczeń pracow- 
ników umysiowych oraz przedstawi- 
ciele Ministerstwa. Po wysłuchaniu 
sprawozdania z dotychczasowej dzia- 
łalności biura projektów domów oraz 
wyniku posiedzenia komisji rzeczo- 
znawców, rozpatrzono typy mie- 
szkań, opracowane przez biuro pro- 
jekrów. W dyskusji ustalono, jakie 
typy mieszkań nadają się do budowy 
w poszczególnych dzielnicach i miej- 
scowościach. 


W 
Pracy 

Pry- 
posiedzenie 


Rada Naprawy Ustroju 
Rolnego. 


Warszawa, 5 lutego. (PAT). Dnia 
$ b. m. w gmachu Państwowego Ban- 
ku Rolnego odbyż się dalszy ciąg do- 
rocznezżo posiedzenia Rady Głównej 
naprawy ustroju rolnego, któremu 
przewodniczył Minister Reform Rol- 
nych prof Staniewicz. Zgodnie z po- 
rządkiem dziennym rozwinęła się 
przedewszystkiem dyskusja nad spra- 
wozdaniem Ministra, wygłoszonem na 
poprzedniem posiedzeniu. W dyskusji 
Minister Staniewicz odpowiadał na 
poszczególne uwagi. Pozatem Minister 
w krótkiem przemówieniu przedsta- 
wił plan prac Ministerstwa Reform 
Rolnych na r. 1930-31. 


Rozprawa 


przeciw Pleczkajtisowi. 


Berlin, s lutego. (PAT). Na dzień 
14 bm. wyznaczoną została przed są- 
dem przysięgłych w Insterburgu roz- 
prawa przeciwko Pleczkajtisowi i tow., 
oskarżonym o wykroczenie przeciw- 
ko ustawie paszportowej oraz ustawie 
o przechowywaniu broni i amunicji. 


Amnestja w Hiszpanii. 

Madryt, 6 lutego. (AW). Dziś 
wzgl. jutro król hiszpański podpisze 
dekret, na mocy którego ułaskawiona 
zostanie wielka liczba przestępców po- 


litycznych. Ułaskawienia te równają 
się właściwie całkowitej amnestji. 


Wypadek na' ćwiczeniach. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 6 lutego. Podczas ćwi- 
czeń 65 p. p. Stacjonowanego w Gnie- 
wie eksplodował przedwcześnie granat 
ręczny, wskutek czego został ciężko 
ranny por. Babiński, który stracił 
wzrok. 
R W NO 
Ostatnie wiadomości giełdowe z War- 
szawy i Lwowa podajemy na stronie 
8-mej. 


Str. Z 


GAZETA LWOWSKA z dnia 7 lutego 1930. 


Nr. 31 


Kanclerz Schober w Rzymie. 


W dniu 3 lutego b. r. wybrał się 
austrjacki kanclerz związkowy Scho- 
ber, oficjalnie i uroczyście do Rzymu. 
Towarzyszą mu w podróży wysocy 
dygnitarze, a więc: sekretarz generalny 
Peter, szef sekcji dr. Schiller oraz kil- 
ku wyższych urzędników urzędu kan- 
clerskiego. Polityczne znaczenie tei 
rzymskiej wyprawy i zwrot, jaki do- 
konał się w austrjacko - włoskich sto- 
sunkach znajduje swój wyraz w teni, 
żę kanclerz powiózł z soba, w imieniu 
prezydenta republiki austrjackiej, dla 
króla włoskiego, wielką gwiazdę od- 
znaki honorowej, a dla premjerą Mus- 
soliniego, odznakę honorową na wstę- 
dze, — obu za zasługi, poniesione 
około republiki. Wręczenie tvch wv- 
sokich odznaczeń nastąpiło osobiści: 
przez kanclerza. 

Równocześnie z kanclerzem wyje- 
chał do Rzymu poseł włoski w Wie- 
dniu, Auriti. Kanclerz Schober w dro- 
dze powrotnej z Rzymu, ma zatrzy- 
mać się na granicy austrjacko-jugosło- 
wiańskiej, z okazji otwarcia nowego 
mostu, łączącego Austrję z Jugosławią 
i tu zetknie się też z poważnemi oso- 
bistościami jugosłowiańskiemi. 

Pisma wiedeńskie komentują po- 
dróż kanclerza dość wstrzemięźliwie. 
»Stunde« pisze między innemi: Rzym- 
ska podróż Schobera jest naturalnym 
wynikiem rozwoju  austrjacko-włos- 
kich stosunków, który to fakt musiał 
»znależć« swe zewnętrzne zamanifes- 
towanie. Italja była jednem z tych 
państw, które nie z finansowych, 2% 
czysto politycznych pobudek czyniły 
Austrji przeszkody w uzyskiwaniu 
kredytów. Te trudności są dziś już 
przezwyciężone i stąd okazja do zło- 
żenia wizyty w Rzymie. 

Jako rezultat podróży, należy dziś 
już przewidywać zawarcie austrjacko- 
włoskiego układu rozjemczego, takie- 
go, jaki Austrja zawarła już z całym 
szeregiem innych państw. Ponadto, 
spodziewa się Austrja przez rzymskie 
rozmowy kanclerza rozszerzyć swe 
drogi eksportowe na południe, Świad- 
czy ta podróż i o tem, że Austrja u- 
prawia konsekwentnie politykę jak 
najściślejszego zbliżenia się do wszyst- 
kich państw. 

Prawdziwie ciekawe jest stanowis- 
ko, jakie zajmuje opinja i prasą nie- 
miecka wobec rzymskiej podróży 
austrjackiego kanclerza, Objawia ona 
przedewszystkiem najwyższe zaniepo- 
kojenie. Twierdzi oną — i kto wie, czv 
nie słusznie — że poza gospodarczemi 
czy tem podobnemi celami tej podró- 
ży, kryją się poważne momenty poli- 
tyczne. W pałacu Chigi — głosi ta 
prasa — będzie się mówiło niewątpli- 
wie także o anschlussie i innych tego 
rodzaju sprawach. Kanclerzowi austr- 
Jackiemu będzie, się przy tej sposobno- 
ści tłumaczyć. że korzystniejszem be- 
dzie dla niego spoglądać na południe, 
aniżeli na północ. Tego właśnie lękają 
się Niemcy i dlatego prasa niemiecka 


przypomina teraz Austrjakom na 
gwałt braterstwo wszystkich Niem- 
l- » i . 
ców, choćby byli  poprzedzielani 


»przymusowemi« granicami. W zapa- 
mietaniu swem nie waha się ona nawet 
pouczać Włochów, że obrali błędną 
taktykę, albowiem swą pozycję mo- 
gliby naprawdę korzystnie ugrunto- 
wać nad Dunajem tylko wtedy, gdy- 
by Austrja znalazła silne i bezpośre- 
dnie oparcie o Rzeszę. 


Mecz hockejowy Polska 


Austrja. 


Wiedeń, s lutego. (PAT). Dziś o 
godz. 21.30 odbył się mecz o trzecie 
miejsce w mistrzostwach hokejowych 
świata pomiędzy reprezentacją Polski 
i Austrji. Spotkanie zakończyło się 
zwycięstwem Austrjj 2;0 (oio, oio, 
2:0). Zaznaczyć należy, że odbywał 
się przy Świetle elektrycznem i przy 
gęstej mgle, utrudniającej orjentację 
na boisku. 


Kanclerz sam zachowuje dotąd 
milczenie; milczy i prasa wiedeńska. 
W każdym razie zaznaczyć należy, że 
Schober zamierza po powrocie z Rzy- 
mu, w drugiej połowie lutego, wybrać 
się i do Berlina. Czy obie te podróże 


Rada Państwa Rzeszy niemieckiej 


pozostają z sobą w związku i w jakim, 
trudno nam na razie przewidzieć. 
Przypuszczać należy, że tak. Charak- 
terystycznem jest, że prasa włoska nie 
poświęca austrjackiej wizycie żadnych 
uwag, poza kilku wierszami wiadomo- 
sci telegraficznych. Możliwe tedy, że 
dni najbliższe rzucą nieco więcej świa- 
tła ną tę sprawę. 


przyjęła umowę haską i umowy likwidacyjne. 


Berlin, s lutego. (PAT). Rada 
państwa Rzeszy przyjęła dziś umowę 
haską większością 48 głosów przeciw- 
ko 6, przy 12 wstrzymujących się od 
głosowania. Przeciwko umowie głoso- 
wali przedstawiciele 'Turyngji, Prus 
wshodnich, Brandenburgji, Pomorza i 
Śląska Dolnego, wstrzymali się zaś od 
głosowania przedstawiciele Bawarji i 
Meklemburg Schwerin. 

Berlin, s lutego. (PAT). W toku 
dzisiejszych obrad Rada państwa Rze- 
szy zajmowała się również umowami 
likwidacyjnemi, jakie Niemcy zawarły 
z poszczególnemi państwami. W dy- 
skusji baron von Gayl, podkreślając, 
iż umowa warszawska jest dla przed- 
stawicieli wschodnich prowincji nie- 
mieckich nie do przyjęcia, żądał, aby 
głosowanie nad tą umową odbyło się 
oddzielnie. Wniosek ten nie uzyskał 
wymaganej większości głosów. Mini- 


ster spraw zagranicznych Curtius o- 
świadczył, że dla rządu Rzeszy odrzu- 
cenie umowy warszawskiej byłoby nie 
do przyjęcia. Projekt ustawy o umo- 
wach likwidacyjnych przyjęty został 
następnie w niezmienionej postaci. 
Berlin, s lutego. (PAT). Prasa do- 
nosząc o wyjeździe posła  Rauschera 
do Berlina, podkreśla zgodnie, że 
fakt ten pozwala oczekiwać w naj- 
bliższym czasie zupełnego dokończe- 
nia rokowań polsko - niemieckich, w 
sensie zadowalającym. Według infor- 
macji dzienników niemieckich, do- 
tychczasowe rokowania w sprawie u- 
mowy likwidacyjnej miały doprowa- 
dzić do wymiany not niewprowadza- 
jących żadnych zmian w samym tek- 
ście umowy, zawierających jedynie 
Ścisłe sprecyzowanie odnośnych po- 
stanowień w sprawach dotyczących 
stosowania odkupu do kolonistów. 


ZSEE JOE ZEE 


Kanclerz Schober o rezultatach 
dotychczasowych konferencji w Rzymie. 


Wiedeń, s lutego. (PAT). W roz- 
mowie z korespondentem rzymskim 
»N. Fr. Presse«, kanclerz austrjacki 
Schober wyraził wdzięczność z powo- 
du przyjęcia, jakiego doznał w Rzy- 
mie. Rezultaty moich  dotychczaso- 
wych konferencji w Rzymie — o- 
świadczył kanclerz — mogę nazwać 
pozytywnemi. Udało 
różne przeszkody w stosunkach au- 
strjacko - włoskich, a wyniki osiągnię- 
te w Hadze dzięki poparciu Włoch 
umożliwią nową erę gospodarczą. Mi- 
nęło wiele lat po wojnie, zanim mo- 
carstwa europejskie doszły do przeko- 


mi się usunąć, 


nania, iż pomoc gospodarcza musi 
polegać na zmianie europejskiej poli- 
tyki celnej i gospodarczej i że należy 
zlikwidować wojnę i dać t. zw. pań- 
stwom zwyciężonym całą swobodę 
gospodarczą. Obecnie będzie Austrja 
musiała rozpocząć żmudną pracę nad 
tą odbudową. 

Wiedeń, s lutego. (PAT). N. Wr. 
Tageblatt donosi z Berlina, że roko- 
wania między kanclerzem Schoberem 
i Mussolinim dotyczą także między 
innemi portu w Tryjeście który miał- 
by być oddany do użytku gospodar- 
stwa austrjackiego. 


i 


A 0—— 


Sprawa zniesienia ograniczeń 
narodowościowych i wyznaniowych. 


Warszawa, 5 lutego. (PAT). Od 
dłuższego już czasu posłowie Koła Ży- 
dowskiego domagali się wydania usta- 
wy, znoszącej ograniczenia istniejące 
w ustawodawstwie zaborczem rosyj- 
skiem. Jednakże tekst wniesionej przez 
nich w swoim czasie ustawy nie był 
odpowiedni, gdyż obejmował, i to w 
sposób bynajmniej nie wyczerpujący, 
ograniczenia prawne wyłącznie w sto- 
sunku do Żydów. Dopiero na tle sze- 
roko ujętego projektu ustawy o uchy- 
leniu ograniczeń narodowościowych i 
wyznaniowych, komisja konstytucyj- 
na Sejmu przeprowadziła dyskusję, w 
której wziął udział Wiceminister Spra- 
wiedliwości Sieczkowski, proponując 


w imieniu Rządu właściwą redakcję 
projektowanej ustawy. Na posiedzeniu 
komisji konstytucyjnej w dniu 22 
marca 1929 przyjęto w dwóch czyta- 
niach projekt ustawy w  zapropono- 
wanej przez Rząd redakcji. Ponieważ 
jednak do trzeciego czytania projektu 
wówczas niedoszło, obecny Minister 
Sprawiedliwości Dutkiewicz pismem z 
dnia 3r stycznia 1930 zwrócił się do 
marszałka Sejmu z prośbą o przyspie- 
szenie końcowych prac komisji kon- 
stytucyjnej, a następnie o postawienie 
projektu powyższego na porządku 
dziennym posiedzenia Sejmu, wobec 
tego, że Rząd przykłada wagę do 
rychłego uchwalenia rzeczonej ustawy 


Dalszy ciąg dyskusji 


budzetowej. 


Preliminarz Min. Rolnictwa, Komunikacji i Robót Publ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 6 lutego. W daiszym 
ciągu wczorajszego posiedzenia Sejmu 
przystąpiono do budżetu Ministerstwa 
Rolnictwa. Sprawozdawca poseł Kier- 
nik zauważą na wstępie, że budżet ten 
traktowano po macoszemu, gdyż pro- 
centowy stosunek do całego budżetu 
w tym roku obniżył się i wynosi mniej 
niż 2%, Referent mówi o zmianach, 
wprowadzonych przez komisję budże- 
tową do tego resortu. Działalność 
przedsiębiorstwa lasów państwowych 
jest dodatnia. Z kolei mówca przy- 
stapił do omówienia kryzysu rolnego, 
podkreślając, że przyczyną kryzysu 
nie jest wyłącznie t. zw. nadprodukcja 
zbożowa. Oprócz kwestji rynków zby- 
tu, dwie inne — zdaniem mówcy — 


przyczyny działają przy tym kryzy- 
sie: rozpiętość między cenami pro- 
duktów rolnych i przemysłowych oraz 
zubożenie wsi i rolnictwa od wielu lat. 

Poseł Malinowski (Wyzw.) zarzuca 
Ministerstwu brak programu oraz. że 
ric nie zrobiono w tym kierunku, aby 
zmniejszyć import pszenicy z zagra- 
nicy. Uważa, że uregulowanie obrotu 
wewnątrz kraju jest ważniejsze, niż 
nawet sprawa wywozu zboża. W dal- 
szym ciągu swego przemówienia, mów- 
ca uskarża się na upośledzenie drobne- 
go rolnictwa. 

Poseł Szturmowski (Kl. Nar.) o- 
Świadcza, że całe społeczeństwo musi 
się przejąć hasłem ratowania rolnic- 
twa. Należy zakreślić środki programu 


na dalszą metę, trzeba utrzymać w 
mocy cłą przywozoweę nietylko na 
zboże, ale į ną tłuszcze. Mówca pod- 
kreśla, że ciężary podatkowe ogromnie 
gniotą rolnictwo. 

Poseł Łucki (Kl. Ukr.) uskarża się 
na stan rolnictwa ukraińskiego i kry- 
tykuje dotychczasową politykę, wsku- 
tek której Ukraińcy są upośledzeni 
przy rozdziale kredytów państwo- 
wych. Uskarżą się, że nie ma ani jednej 
państwowej ukraińskiej szkoły rolni- 
czej. 

Poseł Przedpelski (BBWR.) polemi- 
zuje z referentem, oświadczając. iż 
rządy pomajowe nie od wczoraj ota- 
czają rolnictwo opieką. Już Mi 
Niezabytowski realizował postulaty 
rolnictwa, Rząd obecny zaś politvke 
tę prowadzi dalej, 

Poseł Kwapiński (PPS.) oświadcza, 
że w naszych stosunkach rolniczych 
największem złem jest rozpiętość cen 
pomiędzy tem, co producent ctrzymu- 
je za Swoje produkty, a tem, co kon- 
sument za nie płaci. 

Poseł Jaruzelski (BBWR.) 
Że kryzys dotknął najsilniej Woje- 
wództwa południowo-wschodnie. Ma- 
gazyny są pełne zboża, kupcy voban- 
krutowali a mlyny stoją. Wskazujac 
na dotkliwe dla rolnictwa skutki pod- 
wyższenia taryf kolejowych, które 
anulują korzyści premii wywozowych, 
mówca domaga się rewizji stawek ko- 
lejowych. 

Z kolei Izba przystąpiła do budże- 
tu Ministerstwa Komunikacji. Spra- 
wozdawca poseł Chądzyński zaznacza, 
iż budżet administracyjny koleji skła- 
da się z 18 miljonów po stronie wy- 
datków i 2 miljn. po stronie docho- 
dów. Obroty budżetowe przedsiębior- 
stwa P. K. P. wynoszą przeszło 3 i pół 
miljarda, Kamisja budżetową ustaliła 
czysty dochód z eksploatacji koleji na 
293 miljony, z czego 204 miljony ma- 
ją być użyte na inwestycje, a pozostałe 
89 miljonów plus 25 miljonów z zale- 
głości z poprzedniego okresu (razem 
114 miljonów) mają stanowić wpłatę 
do skarbu. Cyfra tą odpowiada mniej 
więcej wpływom, jakie da nadwyżka 
taryfy kolejowej. Po wypłaceniu urze- 
dnikom zaległego dodatku mieszkanio- 
wego, wpłata do skarbu obniży sie do 
93 miljonów. Komisja wbrew stano- 
wisku Rządu, podwvższyła tę wpłatę, 
podnosząc dochód z przewozu towa- 
rów o 36 miljonów i obniżając roz- 
chody eksploatacyjne i nadzwyczajne 
o 32 miljony. Poprawki komisji uwa- 
żać można za zupełnie realne, 

Minister Komunikacji Kuehn va- 
powiadając na wywody referenta, za- 
uważył, iż dochody koleji nie są zale- 
żne od nas. Spór więc o nie jest teore- 
tyczny. Chodzi tylko oto, czyje prze- 
widywania są bliższe prawdy. Refe- 
rent brał globalne dochody z ruchu 
towarowego i osobowego. Jeżeli jednak 
te pozycję rozdzielić, to okaże się, że 
w ruchu towarowym przewiduje sie 
zwyżkę 96 miljonów, a osobowym 
zniżkę 23 miljony. Po zmianie taryfy, 
spodziewano się 160 miljonów docho- 
du. Dziś nie należy spodziewać sie 
więcej, niż 100—120 miljonów, Prel- 
minowany dochód w wysokości 96 
muljonów, jest dość optymistyczny. 
Preliminowanie zatem o 20 miljonów 
więcej, jak to czyni komisja, jest 
wątpliwe. 


uważa, 


Przechodząc do spraw uposażenio- 
wych, Minister zgadza sie co do tego, 
iż uposażenia pracowników sa zbyt 
niskie. Przy tych płacach trudno o no- 
wy, dobry narybek. Lecz iak zaradzić 
temu? Taryfy podnosić należy jaknai- 
rzadziej, pozostaje więc usprawnienie 
administracji i potanienie eksploatacji. 
Jednem z posunięć w tej dziedzinie, jest 


także uporządkowanie gospodarki 
warsztatowej. 
Następnie Izba przystąpiła do 


budżetu Ministerstwa Robót Publicz- 
nych. Referent poseł Pawłowski (Str. 
Chł.), przedstawiwszy szczegółowo 
budżet, wnosi rezolucję, aby Rząd 
przedłożył Sejmowi projekt ustawy o 
tunduszu drogowym. Po krótkiej dvs- 
kusii zakończano obrady. 


——— mm 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 7 lutego 1930. 


Str. 3 


Górny Sląsk a konwencja genewska. 


Restytucji Państwa polskiego towa- 
rzyszył cały szereg zawiłości ekono- 
micznych i narodowościowych, nie- 
uniknionych tam, gdzie nowopowsta- 
jąca organizacją przełamuje ustalony 
zdawna porządek prawny. Wśród tych 
dylematów, kwestja Śląska zajęła pier- 
wsze miejsce; tak ze względu na do- 
niosłość gospodarczą Górnego Śląska, 
jak i na skomplikowany charakter je- 
go fizjonomji narodowej. Spoistość 
gospodarczą rozdzielonego naglę tere- 
nu wymagała stworzenią prowizorjum, 
któreby umożliwiło stopniowe rozwi- 
kłanie trudności. Prowizorjum takie 
znałazło wyraz w Konwencji Genew- 
skiej, zawartej w r. 1922, wskutek za- 
lecenia konferencji ambasadorów z 
dnia 20 października 1921 r. 

Konwencja obowiązuje na lat 15. 
jednak znaczna część terminów, usta- 
lonych przez nią, już wyekspirowała, 
niektóre klauzule wcale nie weszły w 
życie z powodu zmiany w układzie 
stosunków miejscowych, inne znów 
nie ostały się wobec rzeczywistości, 

tóra je z czasem przerosła. 

W tej chwili Konwencja Genewska 
— regulator tylu sprzecznych dążeń, 
przedmiot tylu ataków ujawniła już 
w pełni swoje działanie. W świetle te- 
Bo działania zarysował się szczególnie 
wyraźnie kompleks dróg, jakiemi to- 
Czy się życie Górnego Śląska po obu 
stronach granicy. 

„Nowa książka p. dr. Al. Szczepań- 
skiego . — znanego ekonomisty —- zaty- 
tułowana »Górny Ślask w świetle w,- 
Konania Konwencji Genewskieje (War- 
Szawa, Naklad Ferd. Hoesicka). rzuca 
Ra problem śląski Światło szerokie, 
Wydobywając na jaw całą tę jego stro- 
ng, która podlega opiece instancyj mię- 

Zynarodowych. 

Autor, doskonały znawca terenu. 

ujawnił w swem ostatniem dziele fak- 


MA ilustrujące wszystkie miejscowe za- 
Badnienia, w 


mniejszościo 


z: o obalen ji 
rencji ambas y zi decyzji konfe- 


> a 


Sia nia ż- 
dziernika 1921 p. 20 paź 


motywując to »niemożliwością utrzy- 
manią na Górnym Śląsku obecnego 
stanu rzeczy« — dr. Szczepański zgru- 
pował ogromny materjał dowodowy, 
świadczący o prawdzie wręcz przeciw- 
nej. 
Układ genewski obciążył kontra- 
hentów w sposób nierównomierny: 
Polska wzięła na siebie zobowiązań o 
wiele więcej, przyczem zobowiązania 
niemieckie mają częstokroć charakter 
czysto teoretyczny. Otóż z książki p. 
Szczepańskiego dowiadujemy się, iaki: 
mają uzasadnienie i jaki »sukces« od- 
noszą w obliczu prawa niezliczone 
skargi niemieckie, tak rozdmuchiwan > 
przez propagandę i tak skrzętnie prze- 
milczare, gdy odnośny paragraf — dla 
grona wWtajemiiczonych — stwierdzi 
ich bezpodstawność. 

W książce p. Szczepańskiego po- 
znajemy Konwencję Genewską, skon- 
frontowaną z życiem  najbogatszej 
polskiej prowincji. Ochrona praw na- 
bytych, koncesje i przywileje, struktu- 
ra i taktyka Trybunału roziemczego 
oraz postawa reprczentowanych przed 
nim stron, momenty polityczne naj- 


bardziej na pozór gospodarczych pro- 
cesów, kwestja wywłaszczeń, sprawv 
obywatelstwa i zamieszkania, ochrona 
mniejszości ze szczególnem uwzględ- 
nieniem spraw szkolnych, opartem o 
ciekawą statystykę i zatargi sąsiedzkie 
na podłożu socjalnem, tarcia ekono- 
miczne w dziedzinie celnej, komuni- 
kacyjnej i finansowej, ukazuja się czy- 
telnikowi, zaopatrzone w rzeczowe 
komentarz. 

W/ rezultacie rozważań, autor do- 
chodzi do wniosku: »Porównanie prze- 
pisów Konwencji Genewskiej z obec- 
nym stanem rzeczy na Górnym Śląsku 
dowodzi, że rozdział gospodarczy już 
się tam dokonał, że życie ekonomicz- 
ne polskiego i niemieckiego Górnego 
Śląska różn:czkuje się bardzo szybko 
i że to zróżniczkowanie nie wyched i 
mu na szkodęc. 

Wniosek pocieszający. 

Specjalna treść książki, naładowa- 
nej materjałem dokumentarnym, bez 
trudu przenika do Świadomości czyta- 
jącego; sprawia to przejrzysty, dosko- 
nały styl autora. M. D. 


pa 


Policja warszawska wykryła 
fabrykę fałszywych monet. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 6 lutego. Policja war- 
szawska wykryła wczoraj przy ul. Na- 
lewki fabrykę fałszywych monet. W 
oficyjnowem mieszkaniu, zajmowanem 
przez niejakiego Lejbę Borowskiego 
znaleziono rozmaite maszyny i przy- 
bory chemiczne do wyrabiania moner 


i-złotowych i go-groszowych. Fabryka 
ta była prowadzona na większą skalę, 
przyczem w jednej z dalszych ubika- 
| cji wykryto tajną destylarnię spirytu- 
| su i potajemną fabrykę czekolady, W 
| związku z tą sprawą aresztowano do- 
tychczas 15 osób. 


Dandycki napad i zamordowanie 
rozwoziciela poczty pod Lublinem. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 6 lutego. Z Lublina 
donoszą o napadzie bandyckim, któ- 
rego ofiarą padł Antoni Gniesiak, wo- 
Źnica przedsiębiorstwa, które wlasne- 
mi furmankami rozwozi pocztę z Lu- 


i Oraz jej skutków, | blina do różnych okolicznych miej- 


Dr. WACŁAW MORACZEWSKŁ 


Przekłady z literatury rosyjskiej. 


Fiedor Gładkow. 


W powieści Gładkową p. WOGE: 
ment« znać niezwykły 
ze spokojem godnym w 
sty odtworzył życie bols 
sji, nie ukrywając czarnych stron, nie 
unosząc się zbytecznym zapałem a 
przecie uczuciem artysty wyczuwaj E 
i inne strony tego młodego RA 
Kto nie zna Rosji myślałby, że to $i 
zgoła nowego, ale dla tych, co Bsycz. 
ną rosyjską literaturę pamiętaj 
charakter tej powieści łączy się scil = 
utworami takich pisarzy jak Mich. 3 
low, Pisemski Gieszy i 


l j Uspenskij, 
tylu innych. Ta sama moc fizyczna j 
uchowa, ta sima »pryncypialność« i 
to samo bohaterstwo 


umiłowanie idei, 
! pogar i 
garda śmi odwaga szałona, 
— trzeźwość i 


talent autora: 
ielkiego arty- 
zewickiej Ro- 


wytrwałość nieludzka 
czułość jednocześnie. 
en Em powieści Głądkowa jest 
AE" nowy ustrój, pochlania 'ą- 
cy ludzi jak pyłki kurz 
i straszny, a przecie świ 
mocy, swego celu, 
ustroju tym żyć mogą 
którzy Klęski chwili obecnej 
wodzenia, zbrodnie j bezeceństwa mo- 
gą pochłonąć 1 przebaczyć, 

Takim człowiekiem jest właśnie nie 


ugięty B a d j i n, który nad 


siłacze, 


„Ba i sprawy 
swoje i winy umie postawić sprawę 
słuszności i prawa. Kiedy go zazdra 

z dan. 


sny małżonek obraża, 
to, wskazując na niego, 
*) Fiedor Gładkow. „Cement“, Warszawa 


„Rwacz”. Warszawa 1929. Tow. Wyd. „Rój“ 
Rojtszwanca“. Warszawa 1020 e "Wyd. 


odpowiada na 
jako na twór: 


niepo- ' 


Ilja Erenburg. 


cę i wskrzesiciela wytwórni pracy, a 
wyrzuty zbywa krótkiemi słowy: Nic 
więcej nie masz do powiedzenia? I tak 
samo postępuje ten pełen czułości i za- 
zdrości Gleb, bo kiedy powróciwszy 
spotyka inżyniera, który go na 
śmierć i męki skazał, zapomina o wła- 
snej zemście i używa go jako siłę do 
wskrzeszenia i uruchomienia fabryki. 


Nad życiem człowieka, nad jego 
prywatnemi troskami panuje, zdaniem 
autora, wielka sprawa, wyższa spra- 
wiedliwość i rzetelność. Nawet przy 
wywłaszczaniu urędnicy dają chętnie 
lalkę płaczącej dziewczynce, choć ro- 
dzice jej każą im ją oddać į prawdzi- 
wie ich nienawidzą i pogardzają nimi. 


Ale i ta niezachwiana słuszność i 
rzetelność ma swe słabości, kiedy »in- 
teligenta« S$ierożę wyrzuca z partji, 
albo doprowadza do samobójstwa na- 
iwnego »armiaszkę«. 


Szczerą wielbicielką tego systemu jest 
tylko Dasza, żona Gleba, typowa 
»pryncypialistka« rosyjska, która 
wsiąka w cały ten tłum duszą i cia- 
lem. Może straszne przejścia zabiły w 
niej człowieka, a może nigdy  głęb- 
szych uczuć nie znała, Ona jedna za- 
chowuje się zawsze spokojnie, poświę- 
ca się Zawsze i zawsze jest w zgodzie z 
partją, a czułego Gleba głuptasem 
nazywa. Czy to ma być szczyt, o 
tem nam autor nie mówi. Kto wie, 


1929. Tow. Wydawn. „Rój“. Ilja Erenburg. 
e Erenburg. „Dziwne przygody  Lejzorka 
„R ii 


| scowości.  Onegdaj Gniesiak wiózł 
pocztę i przekazy pieniężne na ogól- 
ną sumę 6 tys. złotych. Gdy Gniesiak 
do wieczoja nie powrócił do Lublina. 
rozpoczęto poszukiwania, które do- 
prowadziły do znalezienia zmasakro- 


czy i ten Gleb, bohater pracy, entuzja- 
stą i siłacz niezachwiany na zawsze 
utonie w swem dziele, czy nie odezwie 
się w: nim nigdy czuły głupi człowiek. 

Na razie, wszystkich ich chło 
nie całkowicie ta wiara, którą porów- 
nać można jedynie do fanatyzmu woi- 
ska, nauki lub religii, a którą z istot- 
nym epicznym talentem odtworzył 
pan Fiedor Gladkow. — W jego po- 


wieści przebija się przecie obok an- 
tycznego nieomal spokoju, rodzaj czu- 
łości dla biednego człowieka, może to 
jest tylko wrażliwość artysty, a może 
przecie tęsknota do czegoś, co byłobv 
syntezą tego dobra społecznego i 
pragnień biednej duszy czułej jednost- 
ki, którą chce uratować dla siebie 
własny dom, własną kobietę i własne 
dziecko, 


x 
Przedstawianie czarnych Stron na 
tury ludzkiej należy do częstych obja- 
wów w literaturze. Że przypomnę 


czasy Hermana Conradi'ego »Adarn 
Mensch«, Przybyszewskiego »Dzieci 
Szatana« lub Żeromskiego »Dzieje 
grzechu« nie mówic o wielu in- 


nych. Ale te czarne strony duszy ludz 
kiej dotyczyły przecież rzeczy waż- 
niejszych, niż paskowanie lub kra- 
dzież. Chodziło tam o namiętności po- 
wazniejsze niż napychanie kieszeni. o 
akty bardziej treściwe. niż kupowanie 
towarów lub falszowanie daty. Pewna 
»demokratyzacja uczuć« nastąpiła o- 
Czywiście w pewnej tylko literaturze. 
Pan Ilja Erenburg uważa. że należy bi- 
cie po twarzy i zwykłe szubrawstwa 
podnieść do godności dzieła sztuki. 
Znalazła się nawet pobłażliwa kry- 
tyka, która te dzieła wychwala. Kry- 
tyka, której obowiązkiem jest zazna- 
Jamiać nas z duszą autora, nie ma pra- 
wa wydawać sądu, jeno prawo tłuma- 


wanych zwłok pod wsią Łuszczem. 
Pieniądze i przesyłki wartościowe zgi- 
nęły, a wszystkie listy zostały otwarte. 
Sprawców tej zbrodni dotychczas nie 
ujęto. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 6 lutego 1930. 
PRZENIESIENIA W  SZKOLNIC- 
TWIE POWSZECHNEM. 


Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego przeniosło z dniem 1-go 
lutego 1930 r. na własne prośby: p. 
Janinę Bąkową, kierowniczkę 2 kl. 
publ. szk. powsz. w Kamionce Wiel- 
kiej Sucharów, powiatu kołomyjskie- 
go, do 3 kl. publ. szk. powsz. w Żu- 
kocinie, pow. kołomyjskiego; p. Stani- 
sława Lusznię, nauczyciela 1 kl. pu- 
blicznej szk. powsz. w Lubatówce, po- 
wiatu krośnieńskiego, do 7 kl. publ. 
szk. powsz. w Krośnie; p. Helenę 
Lendobecką, nauczycielkę 4 kl. 
publ. szk, powsz. w Dmytrzu, pow. 
Iwowskiego, do 2 kl. publ. szk. powsz. 
w Leśniowicach tego samego powiatu; 
p. Łucję Mielnicką, nauczycielkę 
7 kl. publ. szkoły powsz. męskiej w 
Przeworsku do 7 kl. publ. szk. powsz. 
żeńskiej w Przeworsku; p. Jana La- 
tawca, nauczyciela 2 kl. publ. szk. 
powsz. w Machnowie, pow. rawskie- 
go, do 7 kl. publ. szk. powsz. w Rawie 
Ruskiej; p. Jana Denenfelda, na- 
uczyciela 3 kl. publ. szk. powsz. w 
Synowódzku Niżnem, pow. skolskiego, 
do 1 kl. publ. szk. powsz. w Hrebeno- 
wie; p. Janinę Łozowia nkę, na- 
uczycielkę 6 kl. publ. szk. powsz. w 
Mykietyńcach, pow. stanisławowskie- 
go, do 7 kl. publ. szk. powsz. im. E. 
Płater w Stanisławowie; p. Kazimierę 
Ciborowską, nauczycielkę 7 kl. 
publ. szk. powsz. im. A. Mickiewicza 
w Stanisławowie, do 7 kl. publ. szk. 
powsz. im. T. Czackiego w Stanisławo- 
wie; p. Józefa Bassarabę, kierow- 
nika 2 kl. publ. szk. powsz. w Tumie- 
rzu, pow. stanisławowskiego, w drodze 
konkursu na stanowisko kierownika 
do 4 kl. publ. szk. powsz. w Sielcu, te- 
go samego powiatu, 


czenia, objaśniania dzieła. Pewien ni- 
hilizm, brak wszelkich uprzedzeń w 
sztuce į krytyce, ma przecie swoje do- 
bre strony. Toteż usiłujemy dopatrzeć 
się piękności w »bohaterze« powieści 
pana Erenburga. A może i tego ni: 
uwzeba? Może dzieła sztuki przestan, 
Lyć piękne i przestaną wzruszać, maja 
Lyć tvlko »dobrze zrobicne«, Mistrzo- 
stwo wykonania zastąpi treść, a war- 
tość zastąpi linię stylu. 


Pan Erenburg kocha swego bo- 
hatera. — Temu możemy tylko przy* 
klasnąć, ale św. Franciszek z Assyżu 
kochał znacznie gorszych łotrów, a 
mimo to nie zostawiał o nich pamięt* 
ników. — Pytać się należy, czy sztuka 
ma przedstawiać prawdę, czy tylko 
przedmioty sympatji, czy nie ma in- 
nego motywu bardziej wzniosłego? 
Sztuką nie dba o prawdę. Posągi 
greckie były nienaturalnej wielkości. 
Nikt się nie pyta, czy Bubu de Mont 
parnasse Ch. Louis Philippa jest prą- 
wdziwy. Dziełą sztuki nas wzrusza ją 
— ale nie realizmem, tylko właśnie 
tem, że nigdy realne nie Są, że sa sym: 
bolem, syntezą. Nie potrzebujemy li- 
chych sprawozdań wypadków przeje 
chania lub włamania, to obchodzi po- 
icję. nie artystów. 


„ Ale wyobraźmy sobie, że pan Ilja 
Erenburg zakochany jest w prawdzie. 
I wtedy jeszcze mielibyśmy watpliwo- 
ści, czy życie Michała Lykowa jest od- 
dane dobrze, czy ta zdolność do szla» 
chetnych uczynków nie ogarnęłaby 
innych momentów jego Życia, czy nis 
zmieniłaby postępowania z Olgą lub z 
bratem. Zatem nie będziemy żądali do 
wodów prawdy od autora, Z 
Się na to, że m 
dzieła sztuki, 

symbolu 


godzimy 
u chodziło o stworzenie 
">  Owej syntezy, owego 
Życia. Tu oczywiście żad- 
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Rozmyślania niekarna- 
wałowe. 


Dobrze jest bodaj nawet w tygod- 
niach szału tanecznego pomyśleć o 
sprawach poważniejszy ych, Skłania nas 
do tego nie sam fakt zgonu, takich 
weteranów pracy obywatelskiej i pió- 
ra, jak Czesław Jankowski, Kazimierz 
Bartoszewicz, Benedykt Dybowski 1 
Gustaw Kamieński  (Gamaston), bo 
siłą rzeczy starzy muszą usuwać się 1 
ustępować miejsca miodszym, lecz 
właściwie to, Że ci weterani do ostat- 

nich chwil życia nie wypuszczali pióca 
z ręki, że ich praca twórcza, zawsze 
ideowa, nie obliczająca zysków z niej 
płynących, nie stała w przybliżonym 
bodaj stosunku do sędziwego wieku, 
do przebytych w znoju i w trudzie 
dziesiątków lat wieku. 

Żaden z nich nie pracował w pro- 
mieniach samej jeno radości tworze- 
nia; każdy musiał tkwić przy biurku 
dla chleba, a jednak nie zasnuwało 
to ich szlachetnych rysów smutkiem, 
nie przepajało ich słów żółcią 1 sar- 
kazmem, a twórczość ich, pełna ener- 
gji i rozmachu, nam młodszym i naj- 
młodszym służyć mogła najwznioślej- 
szym przykładem. 

Jakaż to moc tkwiła w tych har- 
townych duszach, jaka siła trzymała 
na widowni życia publicznego, bo na- 
wet niemal stuletni ś& p. Dybowski, acz 
nie opuszczał zacisznych izb swego 
dworku, był dokładnie poinformowa- 
ny o wszystkiem, interesował się każdą 
sprawą, spędzając wiele godzin = 
przygotowywaniem do druku cennych 
swoich pamiętników i innych rozpraw 
ściśle fachowych. 

Odpowiedź jest tylko jedna. 

Wyszli z dobrej szkoły życia, 
której i poczucie spełniania obowiąz- 
ków, przyjętych na siebie, i moc tri- 
dycji nie były usuwane po za nawias, 
jak grat niepotrzebny, współczesnemu 
działaczówi zupełnie zbyteczny. 

Idąc z postępem czasu, nie odry- 
wali bynajmniej wzroku od przeszło- 
Ści, a doświadczenia przez nią zdobyte, 
zużytkowywali w pracy ciągłej, nie- 


yr 
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nych miar przykładać nie będziemy, 
tu autor sam wybiera, sam tworzy. 

Ta niesłychaną pokora, to umiło- 
wanie nietylko najnędzniejszego, ale i 
najszpetniejszego w życiu, zapewne do- 
brze świadczy o jego litości, ale nigdy 
nie wzrusza nas litość samą tyle, co 
piękność, co wielkość. Wielkości w 
tym Michale dopatrzeć się trudno, bo 
chwilowe kaprysy odwagi, lub szczo- 
drości nie są wielkością. Musimy za- 
tem przyjąć u autorą pewne świado- 
me znęcanie się nad swym ukochanym 
bohaterem, pewne świadome nakręca- 
nie faktów, tę egzaltację tak potrze- 
bną w każdem dziele sztuki. I tyiko 
temi chwilami ratuje autor monoton- 
ność tych spekułacjj finansowych i mi- 
łosnych, zgodzić się jednak trzeba. że 
egzaltacje te nie dosięgną wyżyn, któ- 
reby nam zapomnieć kazały o niewy- 
bredności — czy litości autora. Roz- 
pięcie duszy, szerokość skali jest za- 
lctą, ale szczyty są banalne — prawie 
tak jak doliny, bo wszystko to już czy- 
taliśmy sto razy, — tylko lepiej zro- 
bione. 

* 
* 

Nie można się dziwić. że pan Lej- 
zorek Rojtszwaniec jest CZĘStO bity i 
prześladowany, bo sam nie posiada w 
Życiu nic, coby go broniło przed po- 
niewierką. Nie dziwimy się również, 
że mu się nie podoba »zgniła Eutopa«, 
że w Anglii lub w Paryżu znalazł tyl- 
ko głupotę i podłość, to zwykły los 
ludzi tak do oceniania świata przygo- 
towanych, jak Lajzorek Rojtszwaniec 
z Rosji. Ale dlaczego o nim tak dużo 
pisać ? Czy dla tych kilku oklepanych 
dowcipów, czy dla przygotowania pu- 
bliki czytającej do coraz mniej war- 
tościowvch utworów? 


rza 


strudzonej i czystej, dla chwały wyma- | 
rzonego ongi ideału. 


W ich cudownej sile ducha i nie- 


się 
Bartoszewi- 
Dybowskich i Gamastonów, i 


który i im pozwoli godnymi stać 
epigonami Jankowskich, 
czów, 


ustępliwości wytrwania — młodsze | innych, stojących jeszcze na posterun- 
pokolenia Rai, eliksir sów. Ga ku. (r.) 
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Berlin, 5 lutego, (PAT.) Półu:zę- 
dowy komunikat, nawiązując do arty- 
kułu posła niemiecko - narodowego, 
Freytag Loringhofena w dzienniku 
»Der Tag«, w którym wywodzi, iż na 
podstawie umowy haskiej, Polska u- 
zyskają prawo stosowania wobec Nie- 
miec sankcji na wypadek uchylania się 
rządu niemieckiego od wykonnia zo- 
bowiązań, zauważa, iż na konferencii 
haskiej postanowienia sankcyjne zosta- 
ły zniesione i że wobec tego, nie istnie- 
je już prwo stosowania sankcji. Zte 
Sztą porozumienie w sprawie sankcii 
podpisało tylko 6 wielkich mocarstw, 
wśród których Polska się uie znajduje. 
Berlin, s lutego. (PAT.) Komunikat 
półurzędowy, powołując się na infor- 
macje »Echo de Paris«<, według któ- 


Tydzień bieżący stoi pod znakiem 
produkcyj chóralnych: w niedziele od- 
był się, starariem Małopolskiego Zw. 
Towarzystw Muzycznych i Śpiewa- 
czych, wielki Poranek Kolęd, zaś we 
wtorek, doroczny Koncert lwowskiego 
Chóru Medyków Weterynarji. Pierw- 
szei z tych imprez należy się bezwzglę- 
dna pochwała z dwóch względów: po 
pierw sze, jako propagandzie pieśni pol- 
skiej. której przepiękne skarby melo- 
dyj zasługują ze wszech miar ną roz- 
kowszechnienie, po drugie, ze względu 
na wzorową wprost organizację, któ- 
rej przykłady nicczęsto jeszcze nieste- 
ty spotyka się u nas. Była oną wvjąt: 
kowo utrudniona w tym wypadku 
wobec udziału calych rzesz śpiewaków 
w koncercie. Co się tyczy programu, 
z matury rzeczv już jed: nelitego i 
w swym rodzaju wartościowego, mo- 
żnaby chyba dyskutować nad bardziej, 
lub mniej wartościowem  opracowa- 
niem pojedyńczych kolęd, co jednak 
zaprowadziłoby nas zbyt daleko, zę 
wzgłędu na wielką ich ilość w progra- 
mie. Wymienimy więc tylko bardzo 
piękną kolędę dr. Adama Sołtysa, jako 
wvbijającą się wśród wszystkich in- 
nych szczerością inwencji i stylowem 
opracowaniem. Z pomiędzy produku- 
jących się tow. śpiew. (»Bard«, dyr. 
prof. M, Kasza; »Chór Drukarzy« dyr. 
A. Kinalski: »Echo-Macierz«, dyr. dr. 
S. Schmidt: »Lutnia-Macierze, dvr. 
prof. T. Górecki: »Harfa«, dyr. St. 
Kinalski: solo barytonowe mgr. H, 
Messuta; »Chór Oficerów Rezerwy«, 
dyr. T. Kwiatkowski; »Syrena«, dyr. 
prof. M, Wożny; »Chór Robotniczy«, 
dyr. M. Kinalski; »Chór Cęcyljański<, 
dyr. prof. H. Hausman; »Chór Tech- 
nickie, dyr. Śr. Kinalski: Polskie To- 
warzystwo Muzyczne, dyr. Hausman 
w zastępstwie dr. A. Sołtysa) wyróżni- 


Jeszcze sprawa sankcji. 
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tych Tardieu miał się wyrazić, Wz 
Francja, na wypadek uchylania się 
Niemiec od płacenia zobowiązań od- 
szkodowawczych, ma prawo obsadzić 
całą prowincję radreńską. zwraca u- 
wagę, iż czynniki urzędowe w Berli- 
nie nie otrzytnaly potwieidzesia tej 
informacji. Niemniej jednak, już teraz 
w niemieckich kołach poinformowa- 
nych podkreślają, że tego rodzaju 
koncepcja nic znajduje żadnego uża- 
sadnienią w umowie haskiej. Na wy- 
padek pogwałcenia umowy ze strony 
Niemiec, państwa wierzycielskie mo- 
gą tylko podjąć kroki w ramach pew- 
szechnego prawa międzynarodowego. 
Ponadto zaś, podjęcie tych kroków, 
zależne jest od decyzji Trybunału 
międzynarodowego. 


Z sali koncertowej. 
„Poranek kolęd“. — Koncert Lwowskiego Chóru Med. 
Weterynarji. 


ły się przedewszystkiem  »Lutnia-Ma- 
cierz«, »Polskie Tow. Muzyczne« i 
»Harfa« dobrem brzmieniem głosów 
i muzycznem opanowaniem interpre- 
towanych kompozycyj, co nie wyklu- 
cza jednak, że wszystkie one niemal, 
z małemi wyjątkami, osiągnęły pewną 
poprawność poziomu. 
= 

Dowody rzetelnej pracy dał też i 
Chór Medyków Weterynarji lwow- 
skiej, pod batutą dyr. prof, Wiktora 
Flausmana; zarazem budził on jednak 
poważne refleksje na temat, czy nie 
wartałoby zwrócić tych wysiłków w 
stronę literatury muzycznej bardziej 
wartościowej i interesującej? Rozu- 
miemy doskonale, że zespół amatorów, 
pracujący przygodnie, nie może odrazu 
przystąpić do wykonania trudnego re- 
pertuaru; niekoniecznie jednak musi 
się hołdować tak bardzo w ostatnich 
czasach cozpanoszonemu w naszej li- 
teraturze choralnej typowi ludowości 
ckliwej i uperfumowanej, a więc w 
swym istotnym charakterze wypaczo- 
nej, którą w koncercie wczorajszym 
reprezentowały utwory Lorenza, Rą- 
czki, Stadlera i in. Zdrowym odru- 
chem były wprawdzie Pieśni Kurpiow- 
skie | jugosłowiuiskie, jednak w to- 
sunku do nuty, na którą był nastro- 
jony cały koncert — przebrzmiały one 
prawie bez echa. Do tej nuty ogólne; 
dostosowały się też produkcje solowe 
prof. M. Trustówny (przy fortepianie 
p. Kowalska-Gernandowa), której pię- 
knv ton i artystyczna interpretacja 
stanęły na usługach zbyt taniego sen- 
tyvmentalizmu (kiedvż zniknie już z 
naszych programów jedna z >»najtań- 
szych« kompozycj Czajkowskiego, ja 
ka jest jego »Pieśń jesienna«?!). 


Dr. Stefanja Łobaczewska. 


Dzienniki amerykańskie przynoszą 
zapowiedź rychłego ukazania się dru- 
kiem pamiętników  »Starego Tygry- 
se Jo które, jak to sobie przypomi- 
namy, jeszcze za Życia znakomitego 
męża stanu, ubiegało się jednocześnie 
kilka wielkich firm wydawniczych. 


Ostatecznie prawo  pierwodruku 
(w przekładzie angielskim) nabył Mr. 
Flarcourt Brace, właściciel znanego 
domu wydawniczego w Nowym Jor- 
ku, który — nie ulega to dziś naj- 
mniejszej wątpliwości zrobi na 
swym nabytku naprawdę »kokosowy« 
interes. Interes ten zawdzięcza szczę- 
śliwy księgarz przedewszystkiem we- 
sołemu przypadkowi, a następnie 
sprytowi i przebiegłości »Tygrysa«. 

Oto, co na ten temat pisze 
nowojorska: 


prasa 


Pamiętniki Jerzego Clemenceau. 


Jednym z amerykańskich reflek- 
tantów na wydanie pamiętników 
»Tygrysa« był Mr. Boni, jeden ze 
spólników firmy nowojorskiej »Char- 
les and Albert Boni«. Mr. Boni, do- 
wiedziawszy się, że Clemenceau pra- 
cuje nad wykończeniem swych pa- 
miętników i ma już nawet ofertę od 
jednego z wydawców francuskich, 
który proponuje za  pierwodruk 
20.000 franków, postanowił przelicy- 
tować swego konkurenta. Konkurent 
nie był, oczywiście, groźny. Dwa- 
dzieścia tysięcy franków, w dodatku 
franków francuskich, toć to zaledwie 
800 dolarów! Takie honorarjum płaci 
się w Ameryce za byle powieścidło. 


Mr. Boni wsiadł tedy na okręt, po 
paru dniach wylądował w Hawrze, 
skąd zaraz pojechał do Paryża i, 


zjawiwszy się u Clemenceau, zapro- 
PFFF »Z punktu pół miljona fran- 
ków«. Amerykanin był pewny, że 
»Tygtryse rzuci mu się z wdzięczności 
RZE -mądry ji *szczwany 
«Tygryse lubo olśniony uczynioną 
uu propozycją, umi pohamować 
swoje afekty. Zażąda!: kilku godzin, 
potrzebaych mu de majaysłu,* na 60 
Mr. Boni tem chętniej przystał, że w 
pospiechu zapomnial książeczki cze- 
kowej i nie mógł dać na poczekaniu 
zadatku. 

Stanęło tedy, że wydawca przyj- 
dzie nazajutrz z pieniędzmi i zawrze 
kontrakt na piśmie. Następnego dnia 
Mr. Boni stawił się punktualnie. Lecz 
Clemenceau był jakby odmieniony. 
Przyjął goscia z lodowatym chłodem. 
*Y dodatku nie był sam. Obok niego 
stał jakiś pan, który mu się przedsta- 
wił jako adwokat i wysłannik pewne- 
go (aan wydawniczego amery- 
kańskiego i oświadczył, że fE 
ów ofiaruje »Tygrysowi« za pamiętni- 
ki sto tysięcy franków więcej. 

Cóż pozostało biednemu panu Bo- 
ni z firmy »Charles and Albert Boni«? 


Bat 
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Z bólem serca zaofiarował Clemen- 
ceau 700.000 franków. Clemenceau 
zgodził się, aie adwokat — który jak 


się okazało nie był żadnym wysłanni- 
kiem żadnego koncernu, tylko przy- 
jacielem i doradcą prawnym »Starego 
Tygrysa«, przy jął propozycję z Za- 
strzeżeniem, że musi przedtem zatele- 
grafować do Ameryki i zapytać czy 
jego mocodawcy nie chcą zaofiaro- 
wać jeszcze wyższej sumy. 

Następnego dnia okazało się, że 
ów koncern daje jeszcze więcej. Roz- 
poczęła się więc gorąca licytacja, kie- 
rowana bardzo zręcznie przez adwo- 
kata autora pamiętników. W ten spo- 
sób doszło do półtora miljona fran- 
ków, którą to sumę miało jakoby o- 
fiarować za pamiętniki wydawnictwo 
»New York 'Timesa«. Wobec tego 
Boni ustąpił, ale wróciwszy do hotelu 
zatelegrafował do »New York Time- 
sa«, że nie spodziewał się takiego 
współzawodnictwa. Jakże się zdziwił, 
gdy w kilka godzin później otrzymał 
od dziennika nowojorskiego depeszę: 
»Nigdy nie reflektowaliśmy na pa- 
miętniki Clemenceau. 

Wobec takiego podstępu, Boni wy- 
jechał do Ameryki, nie pożegnawszy 
się nawet ze »Srarym  Tygrysem«. 
Nie dziw tedy, że gdy wkrótce po- 
tem zgłosił się Mr. Harcourt Brace, 
ofiarowując za pamiętniki 700.000 fr., 
to Clemenceau przyjął go z otwarte- 
mi rękoma, nie słuchając już rad ni- 


czyich. w. 


Odznaczenia. 
Warszawa, 5 lutego. (PAT). W 


związku z wczorajszym zjazdem pre- 
zesów Okręgowych Urzędów Ziem- 
skich, w dniu dzisiejszym Minister 
Reform Rolnych dr. Staniewicz do- 
konał dekoracji wyższych urzędni- 
ków Ministerstwa oraz Okr. Urzę- 
dów  Ziemskich Krzyżami Zasługi. 
Złote Krzyże Zasługi otrzymali: dy- 
rektor departamentu Kasiński, naczel- 
nicy wydziałów Tomassi, Woliński i 
Jankowski, prezesi Okr. Urzędów 
Ziemskich Radwan w Poznaniu, Krzy- 
żanowski w Tarnopolu i Okołowicz 
w Katowicach, oraz radcowie Mini- 
sterstwa Starostecki i  Wyszomirski. 
Srebrny Krzyż Zasługi otrzymał rad- 
ca Szumowski. Do  udekorowanych 
wygłosił przemówienie Minister Sta- 
niewicz, odpowiadał zaś w imieniu 
udekorowanych dyrektor departa- 
mentu Kasiński. 


Apelacja Kowalskiego. 


Warszawa, 5 lutego. (PAT). Dziś 
w ostatnim dniu przewidzianego ter- 
minu, obrońca biskupa marjawickiego 
Kowalskiego, adwokat Szumański. 
wniósł Jem kasacyjną przeciwko 
wyrokowi Sądu Apelacyjnego, skazu- 
jącemu Kowalskiego na 4 lata ciężkie- 
go więzienia. 
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LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 

Czwartek, 6 lutego, o godzinie 7.30 w.: 
„Księżniczka Chicago“, gośc. występ Elzy 
Gistedt. 

Piątek, 7 lutego, o godz. 7.30: „Maman 
do wzięcia”, 

Sobota, 8 łutego, o godzinie 3.30 popał.: 
»Zemsta”* — przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej. Ceny najniższe. 

Elna Gistedt, znakomita artystka ope- 
retki Reprezentacyjnej w Warszawie wystąpi 
dziś w czwartek, dnia 6 bm. oraz w so- 
botę, dnia 8 bm. na scenie Teatru Wielkiego 
w pięknej operetrce Kalmana pt. „Księżniczka 

icago“, w której odtworzy popisową swoją 
rolę Miss Lloyd, którą kreowała w stolicy. 
Księcia Sylwarji odegra p. Chorjan, który 
jako partner p. Elny Gistedt kreował tę rolę 
w Operetce Reprezentacyjnej w Warszaw.c. 
Przy pulpicie znakomity kapelmistrz p. Gó- 
rzyński, który również prowadził  „Księż- 
niczkę Chicago* w Warszawie. 

Dla młodzieży „Zemsta za mur granicz- 
ny“, arcydzieło ojca naszej komedji Al. Frc- 
ry wznowioną zostanie po cenach  najniż- 
szych w Teatrze Wielkim w sobotę, dnia 8 
bm. o godzinie 3.30 popołudniu. Pierwszo- 
rzędną obsadę tej znakomitej komedji two- 
rzą pp. Rasiński, Borowska, Zabielski, Po- 
bóg, Rasińska, Dobrzański, Czaki, Neuman, 
Szczepański, Kopczyński, Przystawski. 


TEATR MAŁY. 

„Czwartek, 6 lutego, o godzinie 7.30 w.: 
»Mirla Efros“, nieodwołalnie ostatni poże- 
gnalny występ. 

Piątek, 7 lutego, o godz. 7.30: „Panienka 
5,7 plomacji", Gościnny występ A. Fertnera. 

niki ważne. 

„ Sobota, 
Aienka z dy 
nera. 


8 lutego, o godzinie 7.30: „Pa- 
„dyplomacji“. Gośc. występ A. Fert- 
Zniżki ważne. 


Dziś 


Lwowem Żegna się Wanda Siemaszkowa ze 


fros“, d 
> doskonałej sztu j 
chwyciła © A ce Gordina, którą za- 


: aly Lwów Wielka ta ar 
tystka wy- 
ARE są Tarnopola wraz z dóskanał m Ze 
społem Warszawskim, ya 


stawienia „Mirli a, PR. 


i swej kreacji, w 
Y. Miranda p. i. 


REPERTUAR TEATRU „GONG“ 
Czwartek: »Kochanie, zdejm ža ke“ 
Dwa przedstawienia, o godz. 7.30 Po dd 
Piątek: „Kochanie, zdejm RK 7 
Dwa przedstawienia, o godz. 73308) 9 "ga 
Sobota: „Kochanie, zdejm e 
Dwa przedstawienia, o godz. 78861 zk „Ji 
Niedziela: „Kochanie, zdejm mask gi 
Dwa przedstawienia, o godz. 7.30 i 9 a TR 
Tanie dnie w „Gongu*, 
rewja „Kochanie, zdejm mask 
po 50% zniżonych cenach. W 
dzielę drugie przedstawienie po 
nie zniżonych, Codziennie 2 
Bilety wcześniej do nabycia 
pernik". 


Od czwartku 
e“ grana jest 
sobotę i nie- 
cenzch znacz- 
Przedstawienia. 
w kinie „Ko- 
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REPERTUAR KINOTEATRÓW, 


APOLLO: i i 
(FE ©: „Śpiewający blazen“ > AL 
CASINO: iny“ 
35 A L „Zakazane godziny“. |]. 
COLERA: „Miłość bez grosza“, 
A Komedie + „Kontra Banda" | wę. 
OR MORGANA: „O świcie”, 
znany da ! „Fanfary miłości” i „Nie= 
OPERNIK: „M i ód“ 
P Rod Ja Rocguc "Di słodkich wód“, 
: „Noce szalone, noce miłosne”. 
pge ARYSIEŃKA: „Marynarz słodkich 
wód $ H Rod la Rocque „Djabeł“, 
E A PE na dworze rosyjskim”. 
Słów ' „Statek komedjantów" — film 
PAN: 


„Burza nad Azją". 


bie Program Kasyna i Koła Lit.-Artyst. na 
żący tydzień: W czwartek, 6 bm. o gə- 
ztmie 20-tej Koncert Marji Chmiel. Try- 
Czyńskiej, śpiewaczki z Krakowa; przy forte- 
Ptanie Marja Tyrowicz-Walkowiczowa. Bi- 
lety do nabycia w kancelarji Kasyna i Kola 
Lit-Art. 

Małopolskie Towarzystwo Lekarzy we- 
terynaryjnych. Posiedzenie naukowe odbędzie 
się 8 bm. o godz. 18 w II. sali Akad. med. 
Weter. (ul. Kochanowskiego l. 6r, parter). 
Dr. Skowroński: „O hormonach przysadki 
mózgowej”. 2) Dr. Irena Maternowska: ..2 
azuistyki badań mięsa“ (z demonstracjami; 


Koło Lwowskie Związku Obrony Kresów 
Zachodnich i Tymczasowy Komitet Organi- 
zacyjny „Tygodnia Morskiego" urządzają Ze- 
branie Organizacyjne „Tygodnia Pomorskie- 
go“, z okazji dziesięciolecia przyłączenia Po- 
morza do Polski, w piątek, 7 bm. o godz. 
r9-tej w sali Muzeum Przemysłowego przy 
ul. Hetmańskiej 20. 

Trzy orkiestry na jednym balu wprowa- 
dza w tym roku po raz pierwszy we Lwow.e 
Komitet Balu Bankowców, który odbędzie stę 
w sobotę, 8 lutego w salach Kasyna i Koła 
Lit-Art. Przy rak zorganizowanej muzyce 
zabawa i tańce mają zapewnione powodzenie. 
Obok słynnej orkiestry 40 pp. i doborowego 
zespołu Kordika przygrywać będzie do tańca 
specjalnie na ten wieczór sprowadzony jazz 
Hotelu Savoy w Londynie. Ponadto Komitet 
balu przygotował szereg niespodzianek i 
wspaniały, tani bufet, obficie zaopatrzony. 
Kto się chce dobr e bawić, niech spieszy ua 
Bal Bankowy w sobotę, 8 lutego w salach 
Kasyna. 

Lwowskie Towarzystwo Lekarskie. Po- 
siedzenie naukowe odbędzie się dnia 7 lutego 
1930 o godz. 6 wiecz. w sali Polikliniki, ul, 
Lindego. 

Związek Polskich  Urzędniczek  Pań- 
stwowych we Lwowie urządza dnia 9 lutego 
1930 r. o godzinie 12-tej w południe w kinie 
„Oaza“ przy ul. 3 Maja Wielki Poranek Ki. 
nowy, na krórym będzie wyświetlany wspa- 
niały dramat pt. „W przeklętym domu“. — 
Ceny bardzo niskie: 1 zł. i o gr. Czysty do- 
chód przeznaczony na budowę Domu Wy- 
poczynkowego. 

Zarząd Powszechnych Wykładów Uni- 
wersyteckich i Politechnicznych zawiadamia, 
że doc. dr. Franciszek Smolka wygłosi dwa 
wyklady: 1) „Co to są papirusy i co im nauka 
zawdzięcza?“ dnia 6 lutego br., 2) „Gdzie i w 
jakich warunkach odkryto papirusy?* dnia 
8 lutego br. o godz. 19-tej (7-ej) w sali Ko. 
pernika, Uniwersytet, Marszałkowska 1, I p. 


Pogrzeb tragicznie zmarłego ppłk. 
Krzysika odbył się wczoraj przy nie- 
zwykle licznym udziale  generalicji, 
oficerów i publiczności. Modlitwę w 
kaplicy odmówił pastor Kesselring 
poczem żałobny pochód ruszył przy 
dźwiękach orkiestry na cmentarz. 
Gener. Popowicz zastępował Marszai- 
ka Piłsudskiego, który nadesłał wieniec 
o wstęgach barwy orderu Virtuti Mi- 
litari z napisem  »Dzielnemu Żołnie- 
rzowi — Marszałek Piłsudski«. Nad 
grobem przemawiali pastor Kessel- 
ring, gener. Popowicz, prof. Fuliński, 
gener. Skierski, płk. Pytel, poseł Sa- 
nojca, poseł Łaszkiewicz, płk. Baczyń- 
ski i ppłk. 49 p. p. Szostak. 

Wystawa przeciw-gruźlicza Urzą- 
dzona z inicjatywy szefa Wydziału 
IV. Magtu dr. Dolińskiego Wystawa 
przeciw-gruźlicza została już zamknię- 
ta, a wynik jej był wprost nadspo- 
dziewany. Wystawę zwiedziło prze- 
szło 20.000 osób, w tem szereg zakła- 


dów szkolnych i żołnierzy. Cel za- 
tem wystawy: zapoznania  najszer- 
h 
szych sfer z walką Zz gruźlicą, tym 
wrogiem ludzkości 


największym 
został w zupełności spełniony. Z dro- 
bnych datków uzyskano poważną su- 
mę na Towarzystwo walki z gruźlicą. 

Towarzystwo Przyjaciół Francji 
odbyło Walne Zgromadzenie. Liczae 
zebranie wysłuchało przemówień pre- 
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zesa dra Dembowskiego, który skre- 
ślił ogólny obraz działalności Tow. w 
minionym okresie, oraz sekretarza ge- 
neralnego prof. dr. Czernego, zdają- 
cego sprawę z kursów języka fran- 
cuskiego, utrzymywanych przez Tow. 
Kursów tych jest obecnie 18 z frek- 
wencją do 5$oo osób. Po przyjęciu do 
wiadomości sprawozdania skarbnika 
dra Biedrzyckiego oraz komisji rewi- 
zyjnej wywiązała się dyskusja, poczem 
wyrażono na wniosek hr. Pinińskie- 
go gorące uznanie Zarządowi za gor- 
liwą i wielce pożyteczną działalność i 
dokonano wyboru Wydziału na na- 
stępny okres. Na oabytem onegdaj 
posiedzeniu nowowybrany Wydział 
ukonstytuował się, wybierając po- 
nownie prezesem dra lgn. Dembow- 
skiego, wiceprezesami: prof. dra K. 
Chylińskiego i gen, Janusza Głuchow- 
skiego, sekretarzem prof. dra Z. Czer- 
nego. 

Konsul francuski p. Gustaw Mar- 
tin opuścił po dwuletnim pobycie w 
naszem mieście, Lwów, przeniesiony 
na takież stanowisko w mieście porto- 
wem Oporto w Portugalji. Towarzy- 
stwo przyjaciół Francji pożegnało go 
ucztą z udziałem przedstawicieli władz 
i innych wybitnych osobistości lwow- 
skich. Serdecznie przemówił do p. 
Martin dr. Dembowski. 

Na Komisji zdrowia publicznego 
Rady Przybocznej odbytej pod prze- 
wodnictwem p. Bilbla, uchwalono 
budżet miej. zakładów Sanitarnych, 
zakładu czyszczenia miasta, oraz za- 
kładu pogrzebowego. Następnie po- 
wzięto szereg rezolucji. 

Nietakt. Związek urzędników 
gminy m. Lwowa nietylko urządza 
bal swój w dniu Balu Prasy, jednak 
rozsyła ponadto reklamy jego do 
dzienników. Wieczór 15 lutego dawno 
został już wybrany na Bal Prasy, z 
którego dochód powiększyć ma fun- 
dusze wdów i sierót po pracownikach 
pióra. Jest to jedyny dzień wciągu 
roku, w którym dziennikarze odwo- 
łują się do ofiarności publicznej, go- 
dziwą więc było rzeczą, by w dmu 
tym sale ratuszowe nie stwarzały kon- 
kurencji tak pięknemu i aktualnemu 
celowi. Przykro nam bardzo, że zmu- 
szeni zostaliśmy do wytknięcia nie- 
taktu tam, gdzie go najmniej mogliśmy 
się byli spodziewać. 


STOŁECZNA 


Komisja do badania zmian ko- 
sztów utrzymania, na posiedzeniu w 
dniu 4 lutego br. ustaliła, że w mie- 
$lącu grudniu 1929 w porównaniu z 
miesiącem listopadem 1929, koszta 
utrzymania rodziny pracowniczej w 
Warszawie, złożonej z 4 osób, wzro- 
sły o 0.9%. W styczniu 1930 w po- 
równaniu z grudniem 1929, koszta 
utrzymania zmniejszyły się o 2.7%. 


Odezwa Lw. Kiubu Sportowego „Lechja* 


do Klubów Sportowych 


W dniu rx listopada 1929 r., wrę- 
czono Panu Marszałkowi Józefowi 
Piłsudskiemu, Wskrzesicielowi Naszej 
Ojczyzny i Jej Wielkiej Armji, Wy- 
bawcy naszemu z pęt niewoli — mi- 
ljon złotych „na walkę ze szpiego- 
stwem'”. 

Drugi raz tyle i więcej jest Mu 
jeszcze potrzebne do tymczasowej 
walki z największym naszym wro- 
giem — szpiegiem. 

Dotychczas nie słyszeliśmy, aby 
tysięczna brać sportowa, którą Mar- 
szałek tak ukochał, dla której rozwoju 
fizycznego stworzył „Wychowanie fi- 
zyczne i przysposobienie wojskowe”, 
dla której wychowania fizycznego wy- 
walczył wiele miljonów złotych w bu- 
dżecie państwowym — przyczyniła się 
do powiększenia tej zbiórki. 

Sportowcy — my nie możemy — 
nie wolno nam pozostać w tyle, gdy 
całe społeczeństwo polskie biegnie do 
mety — musimy i my stanąć na star- 
cie i nie dać się wyprzedzić, 

Lwowski Klub Sportowy „Lechia ”, 


| Wzywa przeto wszystkie kluby spor- 
towe w Polsce, do przystąpienia jak- 
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. . a 
zeczypospolitej Polskiej. 
najgorliwiej i najrychlej do zbiórki 
między swemi członkami. 
zywamy was, aby każdy czło- 
nek opodatkował się jednorazowo po 
jednym złotym, a zebrane zostaną 
dziesiątki, a nawet setki tysięcy na ten 
najszlachetniejszy cel. 
Zapoczątkowując zbiórkę, prze- 
syla równocześnie L. K. S, „Lechja“ 
kwotę zł. 1ṣo, złożoną przez człon- 
ków zarządu klubu czekiem P. K. O. 
nr. 19544 na konto Zarządu Główne- 
go Federacji P. Z. O. O. w Warszawie 
z dopiskiem „na walkę ze szpiego- 
stwem“ — zbiórka klubów sporto- 
wych, gdzie należy zebrane kwoty 
przekazywać. 
Wszystkie kluby sportowe prosi- 
my po złożeniu kwot na konto P. 
O. zawiadomić Zakząd, L. „KŚ 5. 
„Lechja”ć w którym będzie prowa- 
zona szczegółowa ewidencja zbiórki, 
oraz będzie ogiaszana każdorazowo 
wysokość zbiórki w prasie. 

Lwowski Kłub Sportowy 
4 „LECHJA*. 
Wszystkie pisma prosimy o prze- 
drukowanie tej odezwy. 


Ostatnie wiadomości 
z miasia. 


Zoe 


WYDALILI SIĘ Z DOMU. Kazi- 
mierz Misiągiewicz, zamieszkały przy 
ul. Gródeckiej 87 zgłosił w policji, że 
siostra jego Walerja, uczenica semina- 
rjum wydaliła się jeszcze dnia 2 bm. 
z domu i dotychczas nie wróciła. — 
15-letni Piotr Podhajny wydalił się 
dnia 4 bm. z domu ojca swego Stefa- 
na. Ponieważ dotychczas nie powró- 
cił, ojciec zwrócił się do policji z pro- 
śbą o odnalezienie zaginionego syna. 

WYPADEK NA DWORCU TO- 
WAROWYM. Teodor Marceda, ro- 
botnik kolejowy, przechodząc wczo- 
raj tory na dworcu towarowym do- 
stał się pomiędzy zderzaki wagonów, 
które zgniotły mu klatkę piersiową. 
Pogotowie ratunkowe  odwiozło nie- 
szczęśliwego w stanie nieprzytomnym 
do szpitala powszechnego. 

POD ZARZUTEM BIGAMJI I 
OSZUSTWA przytrzymany został w 
aresztach  polisyjnych poszukiwany 
przez policję w Rohatynie niejaki Ju- 
ljusz Tustanowski, właściciel dóbr, za- 
mieszkały przy ul. Nabielaka 8. 

USIŁOWAŁA ZAMORDOWAĆ 
DZIECKO. Służąca Marja Pawłosiów, 
lat 20, usiłowała wczoraj w bramie 
realności przy ul. Gródeckiej 13 za- 
mordować swoje nieślubne 6-miesięcz- 
ne dziecko, obwiązując mu szyję 
chustką. Nie zdołała ona dokonać tego 
czynu tylko wskutek przypadku, a 
mianowicie wskutek nadejścia pod- 
urzędnika pocztowego Jana Francza- 
ka. Pawłosiówna, zauważona przez 
niego zaczęła uciekać, została jednak 
zatrzymana. Franczak odebrał jej 
dziecko i przywrócił je do przytom- 
ności. — Pawłosiównę aresztowano, 
dziecko za$ umieszczono na razie w 
komisarjacie miejskim. 

ZAWODOWI KARCIARZE — 
OSZUŚCI Policji udało się przy- 
trzymać wczoraj szajkę oszustów kar- 
cianych, złożoną z czterech osób. 
Wszyscy członkowie szajki przyznali 
się do oszukańczych gier w „trzy kar- 
ty“ w pociągach na linji Stanisławów- 
Lwów oraz Lwów-Przemyśl. Zostali 
oni przekazani sądowi grodzkiemu. 

ZAKWESTJONOWANE RZE. 
CZY. W czasie rewizji u znanych na 
tutejszym terenie złodzieji, Wydział 
Śledczy zakwestjonował większą ilość 
bielizny oraz rozmaitych  przedmio- 
tów z alpaki, pochodzących niewąt- 
pliwie z kradzieży, Interesowani zgło- 
sić się mają celem rozpoznania skra- 
dzionych rzeczy w biurze Wydziału 
śledczego przy ul. Kazimierzowskiej. 

ZA OPILSTWO I AWANTURY 
w śródmieściu przytrzymani zostali w 
aresztach policyjnych Kazimierz Bryś 
i N. Binasiewicz. 

ZGUBIONO. Kazimiera Kobziej 
zgubiła legitymację szkolną, wysta- 
wioną przez szkołę zawodową żeń- 
ską. — Stefan Sarachewicz zgubił ksią- 
żeczkę wojskową, wydaną przez PKU. 
w Kamionce Strumiłowej. — Weksle 
na sumę 500 zł, zgubił Samuel Moss. 

ARESZTOWANIA, Dziś ujęci zo- 
stali: Józef Marko za kradzież srebr- 
nej papierośnicy. — Teodor Filiszczuk 
za kradzież 100 zł. — Izka Ludwik za 
nielegalne przekroczenie granicy. — 
Stanisław Prus za  sprzeniewierze- 
nie. — Włodzimierz Pich za niebez- 
pieczne pogróżki względem swej se- 
parowanej żony. 

KRADZIEŻE. Mazurkiewicz A- 
dam, zamieszkały przy. ul. Jabłonow- 
skich. 18 zgłosił o kradzieży w przed- 
pokoju swego mieszkania dwóch pła- 
szczy, wartości I200 zł. — Do miesz- 
kania dr. Landesberga, przy ul. Wało- 
wej rr włamał się nieznany sprawca i 


skradł futro. 
Tee eeen 
Miss Europa. 

Wczoraj popołudniu w redakcji 
paryskiego dziennika »Le Journal« od- 
był się wybór Miss Europy, z pośród 
19 kandydatek, wybranych w po- 
szczególnych krajach. Tytuł « Miss 


Europy uzyskała Miss Grecja. 


(Recz Ea PA 


Jak rozpoznać 
fałszywe banknoty 
100-dolarowe. 


Ukazały się w obiegu bardzo udat- 
nie podrobione banknoty 100-dolaro- 
we z podobizną Franklina w środku, 
serji 1914 z podanemi miejscami emi- 
sji. Federal Reserve Bank, Philadelphia 
(3 D), New York (2 B), Cleveland (4 
D). San Francisco (12 L). 


> Bilety są drukowane na podrabia- 
nym papierze, podobnym do auten- 
tycznego, jednak jedwabne włókno na 
falsyfikacie wydaje się nieco cieńsze, 
niż na banknocie prawdziwym i na 
prawdziwym bilecie nie jest tak skrę- 
cone, jak na przedniej stronie falsyfi- 
katu. 


W górnej części medaljonu, które- 
go tło jest wykonane z krzyżujących 
się linji poziomych i pionowych, ze- 
wnętrzny brzeg, który tworzą .zakoń- 
czenia owych linji, nie jest zupełnie ró- 
wny, lecz z lekka ząbkowany w miej- 
scu, gdzie linje tła sie kończą, wobec 
czego owalne tło falsyfikatu nie po- 
slada w tej części równolinijnej wło- 
skowatej orbity tła. 

Do druku strony przedniej falsyfika- 
tu użyto farby nie czarnej, a raczej sza- 
ro-popielatej. Również stempel grana- 
towy jest jaśniejszy. Wykonanie głowy 
nie jest tak subtelne jak na biletach 
autentycznych, różnicę tę jednak mo- 
żna rozpoznać tylko przy pomocy 
lupy. 

Dolna część szarfy, obejmującej 
portret, opuszcza się tak nisko, że 
zachodzi na prawą część litery R w 
słowie »hund red«<, gdy w autentycz- 
nym banknocie dolna część szarfy nie 
styka się z żadną częścią litery. 

W górnej części falsyfikatu, w dol- 
nej części końcowej litery A słowa 
Americą zacieniowanie ma formę pra- 
wię okrągłą, podczas gdy w auten- 
tycznym bilecie ma formę owalu 
ściętego od góry. Numeracia bankno- 
tów fałszywych nie jest widoczna z 
odwrotnej strony, jeżeli banknot nie 
jest trzymany pod światło. 


Strona odwrotna drukowaną jest w 
kolorze zielonym  jaśniejszym od au- 
tentycznego. Ostatnie wielkie K w 
małym tekście na dole różni się od 
ostatniej litery K na biletach auten- 
tycznych: K zamiast K, które jednak 
nawet na fotografji jest trudne do roz- 
poznania. Na falsyfikacie na końcu 
bujającego w powietrzu sukna prawej 
figury kropka jest łatwo widoczną. zaś 
na autentvcznym trudno ją zauważyć. 
Ogólne wykonanie strony odwrotnej 
falsyfikatu jest nieco gorsze aniżeli bi- 
letów autentycznych, lecz różnica ta 
przy porównaniu z biletem autentvcz- 
nym jest widoczna tylko przez lupę. 


EA 
Wystawa 
A LIB s LJ 
„Radjo i Światło”. 

W tych dniach otwarta została w 
Łodzi stała wystawa »Radjo i Światło« 
Philipsa. Jest to już $-ta wystawa z 
rzędu, otwierana przez te wielkie Za- 
kłady w głównych miastach Rzeczy- 
pospolitej. Wspaniała ta wystawa jest 
oddana dła użytku publiczności, zaj- 
mującej się zagadnieniami  radjofonji 
i racjonalnego oświetlenia. Po Warsza- 
wie, Krakowie, Katowicach į Wilnie 
przyszła kolej i na Łódź. Następne 


wystawy będą niebawem otwarte we 
Lwowie i Bydgoszczy. 


Wystawy Philipsa mają na celu 
popularyzację wśród wszystkich 
warstw ludności radjofonji i idei ra- 
cjolnanego oświetlenia. Wystawy ma- 
ją charakter sali wykładowej i zapeł- 
nione są bogatą kolekcją aparatów ra- 
djowych oraz armatur i lamp elek- 
trycznych, 


„, Nowej tej placówce cywilizacyjnej 
Życzymy zasłużonego powodzenia. 


W OSEA zara 7 lukezo aoge: 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


Pertraktacje Syndykatu naftowego. 


Pertraktacje Syndykatu Naftowego 
prowadzone z małemi Rafinerjami w 
sprawie przystąpienia tychże do Syn- 
dykatu, t. j. do kartelu, względnie u- 
kłady z temiż rafinerjami co do zaku- 
pu ich produkcji i zastanowienia tych- 
że małych rafinerji, utknęły w ostat- 
nich czasach w związku z niewyjaśnio- 
ną sprawą dumpingowanego importu 
produktów, 

Zakończono jedynie układ między 
Syndykatem a dzierżawcami rafinerii 
w Krośnie. Rafinerja ta otrzymałą dość 
znaczną kwotę za zastanowienie pra- 
cy, przerabiać ma jedynie tylko 25 
wagonów ropy miesięcznie na rzecz 
Syndykatu i otrzymywać będzie od 
Syndykatu miesięcznie dość wysokie 
odszkodowanie za ograniczenie ruchu 
i obowiązek dostawy ropy do centrali 
ropnej Syndykatu. 

Jak słychać, podobny układ ma być 
wkrótce zawarty z Rafinerją w Stry- 


ju. Pertraktacje z innemi małem: rafi- 
nerjarm rzekomo toczą się dalej, nie 
wróżą jednak wielkich nadzieji na do- 
prowadzenie do skutku, czego naiiep- 
szym wskaźnikiem jest, pewną zwyż- 
ka cen ropy w ostatnich czasach. 

Pertraktacje Syndykatu z czystymi 
producentami trwają nadal, Zwłaszcza, 
że dyrekcja »Polminu« okazuje wile 
zrozumienia sytuacji i pragnie umożli- 
wić czystym producentom dalsze wier- 
cenia za ropą w ten sposób, że praw- 
dopodobnie będzie nowe takie wier- 
cenia subwencjonować. Sfery rządowe 
działają także w tym kierunku, z cze- 
go możnaby wnosić, że następuje pe- 
wne uspokojenie stosunków w prze- 
myśle uaftowym. 

Dowiadujemy się również, że sfery 
rządowe zapewniają, że cenę za rope 
w granicach obecnych można uważać 


za ustabilizowaną na dłuższy okres 
czasu. (AW.) 


Składanie zeznań o obrocie do _podatku przemysło- 
wego za rok podatkowy 1929. 


(Komunikat Izby Skarbowej we Lwowie). 


Na zasadzie art. 2 do 55 ustawy O 
państwowym podatku przemysłowym 
z dnia 15 lipca 1925. Dz. U. R. P. Nr. 
79 poz. go wzywa się płatników, aby 
złożyli najpóźniej w terminie do 15 
lutego 1930 r. według ustanowionego 
wzoru zeznania o obrocie, osiągnię- 
tym w ciągu ubiegłego roku 1929. 

Zeznania o obrocie, z wyjątkiem 
zeznań spółek akcyjnych — winny 
być składane właściwym  Urzędom 
Skarbowym Podatków i Opłat Skar- 
bowych, gdzie też będą wydawane 
bezpłatnie formularze zeznań. 

Spółki akcyjne zaś mają składać 
zeznania właściwej lzbie Skarbowej. 

Spółki akcyjne, spółki z ogr. òl- 
pow. i inne przedsiębiorstwa, obowią« 
zane do publicznego ogłaszania spra- 
wozdań, winny składać zeznania o 
obrotach wszystkich należących do 
nich zakładów, lecz każdego oddzielnie 
właściwemu Urzędowi  Skarbowemu 
Podatków i Opłat Skarbowych 
względnie Izbie Skarbowej. 

Do zeznań mają być dołączone w 
oryginałach lub odpisach dowody 


uiszczonych opłat zarówno miesięcz- 
nych, jak i kwartalnych tytułem zı- 
liczki na podatek od obrotu (art. y6 
ustawy). 


Kto nie złoży zeznania o obrocie 
w terminie wyżej oznaczonym, lub 
kto przedstawi w zeznaniu o obrocie 
niezupełne dane, ulegnie w myśl art. 
103 powołanej ustawy karze pieniężnej 
od go do 500 zł. 

Kto zaś w celu uchylenia od usta- 
wowej powinności podatkowej siebie 
lub osoby przez siebie zastępowanej 
świadomie poda w zeznaniu o obrocie 
nieprawdziwe wiadomości, które mogą 
się przyczynić do udaremnienia wy- 
miaru, albo do uszczuplenia ustawowo 
należącego się podatku, ulegnie nieza- 
leżnie od obowiązku uiszczania na- 
leżności podatkowej na zasadzie art. 
1o$ pow. ustawy karze pieniężnej od 
dwukrotnej do dwudziestokrotnej su- 
my uszczuplonego, względnie naraż >v- 
nego na zmniejszenie lub uszczuplenie 
podatku, a w razie okoliczności obcią- 
żających nadto karze pozbawienia 
wolności do trzech miesięcy. 


——— GE 0 


Przed wystawą w Liege 1930 r. 
W czasie od maja do października br., 
z okazji stulecia niepodległości Belgji, 
odbędą się w Antwerpji i Liege wysta- 
wy międzynarodowe: w Antwerpji 
morska i kołonjalna, w Liège przemy- 
słowa i rolnicza. 

W dniu 4 listopada 1929 r. odbyło 
się w Izbie Przemysłowo-Handlowej 
w Warszawie posiedzenie  konstytu- 
cyjne Komitetu Wykonawczego Dzia- 
łu Polskiego na Międzynarodowej Wy- 
stawie w Lićge. 

Dyrekcja Komitetu Wykonawcze- 
go przystąpiła natychmiast do prac 
organizacyjnych. Wydelegowany zo- 
stał do Liege p. inż, arch. Müller, któ- 
ry wybrał teren, wygotował plany bu- 
dowy i przeprowadził po zatwierdze- 
niu tych planów przez Komitet wstęp- 
ne pertraktacje z belgijskiemi firmami 
budowlanemi, 

Ze względu na szczupłość miej- 
sca — powierzchnia pawilonu wynosi 


powiednie ich rozmieszczenie, Dział 
ogólny zawierać będzie dane dotyczą- 
ce historycznego rozwoju Polski, jej 
położenia geograficznego, ludności itd. 
Dane te będą ujęte w odpowiednich 
wykresach i zestawieniach. Dział prze- 
mysłowy zawierać będzie eksponaty 
poszczególnych dziedzin polskiej wy- 
twórczości, przyczem poszczególne 
przedsiębiorstwa występować będą w 
ramach związków branżowych. Dział 
rolniczy zawierać będzie eksponaty z 
dziedziny przemysłu rolnego, rolnic- 
twa i leśnictwa, jak również bliższe 
informacje, dotyczące stanu hodowii 
w Polsce. 


Spadek cen zboża z powodu wy- 
wozu sowieckiego. Pod wpływem wia- 
domości o rozpoczęciu wywozu zbo- 
ża sowieckiego, ceny zbóż na giełdzie 
w Chicago spadły gwałtownie, osiąga- 
jąc najniższy poziom w tym sezonie. 
Spadek wynosi od 200 do 200 7/8 


ca 1.600 m. kw., Komitet kładzie | punktów w porównaniu z dniem 
szczególny nacisk na celowość i ja- | wczorajszym. 
kość eksponatów, jak również na od- 

amd 


Testament człowieka, 
który o wszystkiem wiedział. 


Pewien bogacz nowojorski zosta- 
wił następujący testament: 

Żonie mojej zostawiam jej ko- 
chanka i zapewnienie, że nie byłem tak 
głupi, jak jej się to zdawało. 

Synowi swemu zostawiam moż- 
ność  zapracowania na siebie. W 
ciągu 35 lat sądził, że troska ta musi 
należeć wyłącznie do mnie, 

Córce mojej zostawiam r00 tysię- 


cy dolarów. Będzie ich napewno po- 
trzebowała, bo jedynym dobrym in- 
teresem, który zrobił mój zięć, był 
ten, że się z nią ożenił. 

Memu służącemu zostawiam wszysz- 
kie rzeczy, które mi ukradł w ciągu 
długich lat służby, 

Mojemu szoferowi zostawiam moje 
samochody. Doprowadził je do takiego 
stanu, że tylko on może je dokończyć. 
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Kolonje letnie. 


Wojewódzka Komisja dla spraw 
kolonij letnich przystępuje już obecnie 
do pracy nad zorganizowaniem kolo- 
nij letnich w roku 1930. Na ostatnich 
posiedzeniach rozważała Komisja wy- 
niki lustracyj kolonij letnich, przepro- 
wadzonych przez jej delegatów w ro- 
ku 1929, celem wykorzystania po- 
czynionych spostrzeżeń przy urzą- 
dzaniu kolonij w bieżącym roku. 

Z ogólnego zestawienia wynika, że 
w 1929 r. udzieliła Komisja subwency;j 
43 organizacjom, które urządziły 9% 
kolonij letnich (wypoczynkowych, 
leczniczych i półkolonji). W kolonjach 
tych wzięło udział 3.043 chłopców + 
2.686 dziewcząt, razem 5.729 dzieci, 
z tego wysłano na kolonje leczniczi 
218 chłopców i 302 dziewcząt a dla 
189 chłopców i 278 dziewcząt urzą- 
dzono półkolonje. W porównaniu z 
rokiem 1928 wysłanych było w 1929 
r. na kolonje letnie o tysiąc kilkaset 
dzieci więcej. Przyczyniło się do tego 
w znacznej mierze przyznanie przez 
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecz- 
nej w 1929 r., znacznie wydatniejszej 
subwencji na kolonje letnie niż w la- 
tach poprzednich. 

Wskutek żywego zainteresowania 
się społeczeństwa kolonjami letniemi, 
których urządzenie przynosi nadzwy- 
czajne korzyści dla zdrowia dzieci i 
młodzieży, Wojewódzka Komisja czy- 
ni starania o uzyskanie w bieżącym 
roku jeszcze znaczniejszej subwencji 
z Ministerstwa Pracy i Opieki Społe- 
cznej, któraby umożliwiła jeszcze wy- 
datniejsze niż dotychczas przyjście z 
pomocą organizacjom, zamierzającym 
urządzać kolonje letnie w bieżącym 
roku, 

W tym celu organizacje te winne 
wnieść niezwłocznie odpowiednie po- 
dania do Urzędu Wojewódzkiego — 
Wojewódzkiej Komisji dla spraw ko- 
lonii letnich. 


Szpitalnictwo w stolicy. 


Warszawa posiada 15 zakładów lecz 
niczych miejskich, w czem 2 poza 
Warszawą. W tej liczbie jest 9 ogól- 
nych, 1 dla umysłowo chorych, 1 dla 
ostrozakaźnych, r dla chorób ocznych, 
2 dla chorych na gruźlicę i 3 zakłady 
położnicze, Trzy szpitale służą jako 
kiiniki uniwersyteckie. 

We wszystkich tych szpitalach mia- 
sto rozporządzało 5.109 miejscami, 
w tem 3.008 miejscami dla kobiet. — 
Ogółem w 1928/9 r. leczono w szpita- 
lach 68.017 chorych, w tem 42.025 
kobiet. Szpirale są wciąż przeciążone, 
ilość chorych z roku na rok wzrasta, 
tak że średnia ilość dni szpitalnych na 
jedno łóżko wynosiła w 1928/29 roku 
374.4 dnia. W niektórych szpitalach 
ilość dni szpitalnych na łóżko prze- 
nosiła 400. Największe przepełnienie 
panuje w oddziałach: wewnętrznym, 
gruźlicznym, chirurgicznym, ginekolo- 
gicznym, nerwowym i psychjatrycz- 
nym. 

Średnia ilość dni szpitalnych na 
jednego chorego wynosi 27.3 dnia. Na 
obniżkę tej liczby wpływają przywie- 
zieni do szpitali chorzy w stanie bezna- 
dziejnym, stanowiący 13% ogółu zmar- 
łych. 

Personal szpitali i przychodni liczył 
ogółem 2.080 osób, w czem lekarzy 
225, pomocników lekarskich r21. — 
W klinikach pracowało lekarzy 70. 
pomocników lekarskich 21, sióstr mi- 
łosierdzia 17, oficjalistów 1, służby sa- 
lowej 160, służby gospodarczej 18. 

Prócz szpitali, funkcjonowały w 
Warszawie miejskie przychodnie, w 
których pracowało 13 lekarzy, 8 po- 
mocników lekarskich. W przychod- 
niach tych udzielono razem 399.570 
porad. 

Wydatki miasta na szpitalnictwo w 
1928/29 r. wyniosły 24,353.247.89 zł., 
przy ogólnych dochodach 6,579.022.07 
zł, w tem z opłat $.761.291.65 zł. — 
Koszt średni utrzymania chorego wy- 
nosił ro zł. 30 gr., w tem na Żywienie 
chorego 2 zł. 6 gr., na leki i środki 
opatrunkowe 44 gr. 


-= 


-< > A" —— 


p = > 


” 


Nr. 31 


GAZETA LWOWSKA z dnia 7 lutego 1930. 


Str. 7 


BILANS POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI 


na dzień 31 grudnia 1929 roku. 


Stan czynny 


) m 61,752 597:13 
l. Kasa i sumy do dyspozycji « « » » « es © a s > 1 a + , i 
2. Lokaty w Baukach PSAo 9.66 A a a TE 25,190 147-59 
3. Skup weksli „ e «m « ae s a s e a aa r 4 aa 13,446.304-09 
k Urzedy poda M. EE - € 50 o aoim o 40,113.528:12 

. Skarb Państwa: 
2 a) za H waloryzację wkład. oszczędn. , . . ense 2,033.18064 , 
b) za III waloryzację wkład. oszczędn. . . . « » . 33,092.174:39 — 35,125.305:03 
6. Papiery wartościowe własne . „ « « « « « « « « s a 4 1 242,466.741-08 
7. Papiery wartościowe funduszu zapasowego . . . « « e. 6,119.929 55 
8. Papiery wartościowe funduszu emerytalnego . . . . . . 2,054.139:31 
9 Pozyczki wekslowe . « + « «wane a 6 6 6 » : 6 4 96 9,769.5 14:49 

10. Pożyczki na zastaw papierów wartosciowych f B=. 11,580.685:74 

11. Ministerstwo Poczt i Telegrafów . « « « 1 * «a 2 4. . 10,000.000: —- 

14, liużnicy SOG Fa AO e « 2 «dkó AGR 4,881.119 04 

13. Sumy przechodnie : 

a) rozliczenia międzyokresowe . . « « « « « 4 1. 6,183.354'34 
BIEDNEW + „W: W. a o Głów AO c 131.590:13 6,314.944*47 

Wiszaliczki. .0%9%.,00..00% woo. Psa acha. « = 634.616:37 

15. Dział ubezpieczeń na życie . s « « « « « « « «4 s 1 2,000 000 — 

16. Drukarnia . . . . . . » . i m h m swa 497.198:12 

„le RudtówcEdi Wa w PSOE ano c h 0 ou 3,187.449 49 

18. Nieruchomości . „ . e « so sesso w. AGE + AJE 29,650.666-11 

504,784.8 5 73 
IMinkaso FN as ee 1,678.045:46 


II. Depozyty zwykłe . e.s.. 
lli. Depozyty lombardowe s s. » 


Straty 


1. Wydatki administracyjne : 


A] selbóuły Be o 8 00/0 0 U U GO 
DJNSZECZOWE ne weas MASA 0 e 100 


2. Odsetki od wkładów : 
a) czekowych . « « « » « + 1» « » 
b) oszczędnościowych , . » « : « . 


- Administracja i remont nieruch. czynszowych 


płaty na rzecz Min. Poczt i Telegrafów |. 
„Pisy należn. wątpliwych . s...» » 


Tre KRZ 


8 “mozne , no. wT oai T 
- Nadwyżka bilansowa os. « s sesso 


PREZES 


POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI 


(—) GRUBER 


19 marca r ini 
10 przedpołudniem NA s” a 
sadzie warunków lic 


Księga ow Kawenczyn 
> składaj i 
44362, 4gola, 453l3. Wartość. szacunku 
Przynależnościami 263 zł. 
oferta 175 zł. 42 gr. Whl. 
składająca się z pb. 30 i 
Wartość szacunkowa 28 zł 
18 zł, 66 gr. Księga 


whl. 
pgr. 
szacunkowa z 
I$ gr. Najniższa 
34 gm. Kawenczyn 
PET: 473/1, 473/3. 
- Najniższa oferta 


whl. 155 1/6 cz. skł . BTuntowa Sędziszów 
. składa i 

oo b Jąca się z pb. 6 : 

3 udynku i stodoły, Wartość PW 


Z przynależnościami 
sza oferta 995 zł, 5 1199 zł. 


a oferta 363 zł, 2 

Sędzis | 

PE ady 657 1/12 cz. z pgr. 832. War- 

17 gr. Najniż o Z Przynależnościami 165 zł 

mo AJnizsza oferta rro zł. ro gr. Poniżej 
Zszej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

R Sąd grodzki, Oddział IV. 

opczyce, dnia 10 stycznia 1930. 
E. 432]29. 

Irzyński vel Jurz 

wniosek stron 
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Strona zobowiązana: Paweł 
; m Edykt licytacyjny. Na 
R ' €gzekwującej Romana Lenar- 
5) odbędzie się dnia 2 kwietnia 1930 o 
ży E 10 przedpołudniem w biurze Nr. 37 
ei ZIE warunków, które następnie za- 
ści: Keso? licytacja następujących realno- 
6316) 1ęga gruntowa Będziemyśł whl. 343, 
316/12986 części pgr. 737/2 8/4, 740, 
O ATA 3712 73 
przynależ 5» 74613. Wartość szacunkowa z 
K nościami 2329 zł. 49 gr. Najniższa 
€tta 1552 zł 98 gr. Poniżej najniższej 0- 
erty sprzedaż nie nastąpi. 120973 
Sąd grodzki, Oddział IV. 

Ropczyce, dnia 14 stycznia 1930. 

E. 969/29. Edykt licytacyjny. Dnia 12 
Marca 1930 o godzinie 2 popołudniu odbę- 
Zie się w tutejszym Sądzie licytacja 1/2 re 
alności lwh. 508 gm. Andrychów Zofji Nie- 
iółkowej własnej, Nieruchomość powyższa 
Oceniona jest na 6675 złotych. Najnizsza cena 
Wynosi 4480 złorych. Warunki licytacyjne i 
odnoszące się do nieruchomości dokumenty 
wolno przeglądać w tutejszym Sądzie. Takie 
prawą, któręby mogły licytację niedopusz- 
CZałną uczynić, należy zgłosić najpóźniej „1a 


Tzydział do fund amortyzacyjn. nieruch. i ruch. 


47,201.243:22 
23,484.25823 


12,363.546*91 


1. Wkłady czekowe . . - 
2, Wkłady oszczędnościowe: 
a) z ruchu wkładowego . . . « . » 
b) z III waloryzacji . . . « « « « . 


Stan bierny 
210,603.29951 


140,505.736'34 
32,466.115:20 


e . æ. . . a 


172,971.851:54 


4 wWlieób w oca oso BDOBoodnub05B5000 © 43,579.133:78 
4. Przekazy niezrealizowane . . « « « 1 + 4 1 42» à 33,345.394:50 
5. Różni za obligacje waloryzacyjne . . . . . . . u ada 1.872.3870:— 
GSWierzycielc ROWE IPA. W. 0-0 0 6 O 428.607:60 
7. Sumy przechodnie : 

a) rozliczenia międzyokresowe . . . . . . . . 15,707.643'35 

KD) JMC o edo b Wo wag o c ode OWO WAN D 135.127:09  15,842.770:44 
8.Długi hipoteczne . . s « oto 6 4 4 : : . 0/6 66 WÓ 6 112.412 03 
9. Fundusz amortyzacyjny . + « « - 1 « . a e © 3,344.995'41 
10. Fundusz emerytalny WM... MAW Y z% 2,056.081:91 
ił. Fundusz rezerwowy różnie kursowych . . . . . 5 10,084.74T 86 
12. Fundusz zapasowy . „ « « : « » « » YO Ś 3 5,816.249:48 
13. Nadwyżka bilansowa . . e « * e se a e r 4 4 3 1 . 4,716.901'67 


l. Różni za inkaso 


RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW 
za 1929 rok 


1. Dochody z obrotu czekowego: 
a) prowizja przekazowa „ , . . « . 
b) opłaty manipulacyjne . . . . . . 
c) opłaty za druki i inne . . . . . 
2. Prowizja: 
mllinkasowa © ro mo aca e poe W 
b) depozytowa . . . e es ese 
c) zleceniowa 6*0000 6 A 
3. Odsetki od pożyczek wekslowych . *. . 
4, Odsetki od pożycz. na zast. pap. wartośc. 
5. Odsetki od papierów wartośc. własnych . 
6. Odsetki od lokat w bankach państwowych 
7. Dochody z nieruchomości 
8. Dochody z drukarni +. . « « « « » » » 
9. Różne inne dochody. . . . « 


sj © abs a s * 


KOMISJA REWIZYJNA: 


PRZEWODNICZĄCY 


(—) ADAM LINCKER 
CZŁONKOWIE 


0 6 0 sg 5 10,114.838:14 

Eo 00 CZK) 12,167.461:91 12,282 300:05 

A 46 6 44875 1,350.245:03 

Ś0 0:0 OM 7,374.842-36 8,725.087:39 
OCE s 481.647:60 
Aa E 945.357:17 

ea ai 4,037.304:6ł 

"ZOE . . 85.744:20 

5 --n o ONO 35.229 69 
"Wa. 22 4,716.901:67 

(--) J. FIUT 


(—) JÓZEF KUCZA 


terminie licytacyjnym przed rozpoczęciem 
licytacji, inaczej prawa te nie mogłyby być 
co do samej nieruchomości podniesione. Te 
osoby, dla których na powyższej nierucho- 
mości istnieją bądz w toku postępowania 
i inego powstaną prawa i ciężary, Za- 
zac Bi: o dalszych wydarzeniach 
tego postępowania tylko przez przybicie na 
tablicy sądowej jeśli nie mieszkają w okręgu 
tutejszego Sądu lub nie wskażą pełnomocnika 
do doręczeń w okręgu tutejszego Sądu za- 
mieszkałego. 4 1178 
Sąd grodzki. 


Andrychów, dnia 21 stycznia 1930. 


E. 1206/29. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
marca 1930 o godzinie 11.30 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie w Śniatynićc w biurze 
Nr. g licytacja 1/4 części pgr. 3948/1 i 3848/2 
gminy Mańkowce Kieryły Kuszniera wla- 
snych, wartości szacunkowej 956 zł. 50 gr. 
Najniższa oferta 638 zł. | 1187 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Śniatyn, ş stycznia 1930. , 

E. 1313/28. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
marca 1930 o godzinie 9 przedpołudniem od- 
będzie się w Sądzie w Śniatynie w biurze 
Nr. 6 licytacja: a) pb. 628 wraz z chatą i bu- 
dynkami gospodarskiemi gminy Stecowa, 
wartości 4260 zł; b) pgr. 2110/2 i 2111 gminy 
Stecowa, wartości 3073 Zł; c) pgr. 7547 gmi- 
ny Stecowa, wartości 2114 zł Najniższa siii 

L II 
AE Sąd grodzki, Oddział IV. 

Śniatyn, 3 stycznia 1930. 

E. 929/29. Edykt licytacyjny. Dnia. 14 
marca 1930 o godzinie 10 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie w Śniatynie w biurze 


Nr. 9 licytacja pbud. 273 z charą i pgr. 
668/1 gminy idynów, wartości 5322 zł. 
Najniższa oferta 3548 zł. 1135 


Sąd grodzki, Oddział IV. 
Śniatyn, 7 listopada 1929. 


E. 1785/27. Edykt licytacyjny. Dnia 2% 
marca 1930 o godzinie 9 przedpołudniem od- 
będzie się w Sądzie w Śniatynie w biurze 
Nr. 9 licytacja 14/28 części pbud. 340 i pgr. 9 
gminy Śniaryn Abrahama Arona Pickera i 
Siissli Picker zam. Rosenblatt własnych, war- 
tości szacunkowej 4001 zł, Najniższa oferta 
2000 zł. 50 gr. 1134 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Śniatyn, 30 grudnia 1929. 


E. 2170/29. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
marca 1930 o godzinie 1r przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie w Śniatynie w biurze 
Nr. 9 licytacja pb. 247 z 2 domami i pgr. 
272/2 1 2gzfa gminy  Krasnostawce Anny 


(—) SCHNEIDER 
(—) WIT PAWŁOWICZ 


Klemczuk własnych, wartości szacunkowej 
2733 zł. Najniższa oferta 1822 zł. 1183 
Sąd grodzki, Oddział IV. 

Śniatyn, 12 stycznia 1930. 


E. 307/29. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
marca 1930 o godzinie 11 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie w Śniatynie w biurze 
Nr. 9 licytacja połowy pbud. 49 z chatą i 
połowy pgr. 55/3 i ṣ6 gminy Widynów Ka- 
tarzyny Hawryluk własnej, wartości szacun- 
kowej 1810 zł. Najniższa oferta 1206 
zł 66 gr. 1182 

5 Sąd grodzki, Oddział IV. 

Śniatyn, $ stycznia 1930. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


„, Prez. 1933/30. Sąd Apelacyjny ogłasza, 
że Pan dr. Henryk  Weissberg, mianowany 
notarjuszem w Żurawnie, złożył w dniu 30 
stycznia 1930 przysięgę służbową i obejmuje 
swój urząd z dniem 1 lutego 1930. 1133 

Lwów, 31 stycznia 1930. à 


„ Prez. 2544/30. Sąd Apelacyjny ogłasza, 
że Pan Jan Leopold Hóffner mianowany no- 
tarjuszem w Baligrodzie, zlożył w dniu 30 
stycznia 1930 przysięgę służbową i obejmuje 
swój urząd z dniem 3 lutego 1930. 1190 

Lwów, 31r stycznia 1930. 


L. cz. 48/29/16. Postępowanie ugodowe 
do majątku Jakóba Beera, właściciela składu 
towarów bławatnych w Sanoku zastanowiono. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 


Sanok, dnia $ grudnia 1929. 1202 


UPADŁOŚCI 


Sa 284/29/30. W sprawie ugodowej Sen- 
dera Bauma w Sokalu odracza się audjencję 
na r8 lutego 1930 godzina 12/4 biuro 16. 

Sąd okręgowy. 

Lwów, dnia 2x stycznia 1930. 

OOO 5n 


ZMIANA NAZWISK. 


LWOWSKI URZĄD WOJEWÓDZKI. 
L. A. C. gą/nazw. 
We Lwowie, dnia 31 stycznia 1930. 
OGŁOSZENIE 
Józef Salomon (2 im.) Reiss, syn Tauby, 
urodzony we Lwowie dnia 19 marca 1888 
toku, urzędnik prywatny w Dreźnie wniósł 
prośbę o zezwolenie na zmianę nazwiska ro- 
dowego: „Reiss“ na nazwisko: „Rubin“. 
Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 
z dnia 24'ro r919 r. Dz. U. Rz. P. Nr. 88, 


II9I 


Il. Różni za depozyty zwykłe pó; 
Hi. Różni za depozyty lombardowe . 


........ * 


504,784.815 73 


1,678.045:46 
47,201.24322 
23,484,258:23 


12,363.546'91 


Zyski 


DB u db © 803.929:94 

JORK ZIE 3'174.945:95 

Go dad 64 1,372.91450 5,351.790:39 

sg: JG 377.81253 

ee gae 201.56275 

D asd O 63.197:09 642.632:37 

EO 0 2,093,383:68 

= "AMR 919.228:70 

DO OLORÓWO 18,808.718:12 

e.s... 736.39265 

e orae 2,110.449:58 

060060 19.796'48 

A oo w *% 627.180:41 
31,309.572-38 


DYREKTOR 


CENTRALNEJ KSIĘGOWOŚCI 


(—) W. GÓRA 


poz. 478 wolno przeciw jej uwzględnieniu 


zgłosić sprzeciw do Urzędu Wojewódzkiego 

we Lwowie w przeciągu dni 90 od dnia ogło- 

szenia w „Monitorze Polskim“, które równo- 
cześnie zarządza się. 

ZA WOJEWODĘ: 

(—) Kwaśniewski w. r. 

„, Naczelnik Wydziału. 
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POWIATOWY ZARZĄD 
DROGOWY. 


Ogłoszenie przetargu. 


Powiatowy Zarząd drogowy ogła- 
sza rozpisanie przetargu na dostawę 
materjałów kamiennych do budowy 
i konserwacji dróg powiatowych w 
roku budżetowym 1930/31 — na 
dzień 18 lutego b. r. 

Przetarg odbędzie się w biurach 
Zarządu o godzinie 10-tej. 

Informacji co do warunków do- 
stawy jakoteż jakości i ilości ka- 
mienia na poszczególne drogi udziela 
Zarząd w godzinach urzędowych. 

Oferty wraz z próbkami ka- 
mienia nałeży złożyć najpóźniej do 
godziny 10-tej w dniu przetargu, 
przyczem dołączyć należy potwier- 
dzenie złożenia w Kasie Wydziału 
Powiatowego wadjum w wysokości 
5 pre. przybliżonych kosztów do- 
stawy. 

Zastrzega się dowolny wybór o- 
ferenta, rodzaju kamienia, jakoteż 

pz przyjęcie żadnych z ofert. 

Otwarcie ofert nastąpi punktual- 

| ie o godzinie 10-tej i zależnie od 
wyniku może być zarządzony prze- 
targ ustny. 


Lwów, dnia 3 lutego 1930. 
Kier. Tymcz Zarządu Powiatowego 
Czesław E skhardt m. p. 
Starosta 


Kier. Pow. Zarządu Drogowego 
Inż. Karol Pielech m. p. 


Str. B 


zj 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Czwartek, 6 lutego. 


Lwów (385) godz. 17.40: Koncert kame- 
ralny (transmisja z Warszawy). — 18.45: 
Rozmaitości. — 19.00: Koncert z płyt gra- 
mofonowych. — 19.58: Sygnał czasu, — 20.15: 
Recital skrzypcowy p. Roberta Sesten'a (trans. 
z Krakowa). — 22.00: Feljeton i komunikaty 
z Warszawy. — Warszawa (1411) 12.40: Kon- 


cert szkolny. — 16.15 i 19.25: Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 17.45: Koncert kameral- 
ny. — 20.30: Popularny koncert solistów. — 
21.30: Tańce polskie w wykonaniu orkiestry 
Polskiego Radja. — 23.00: Muzyka taneczna 
z „Oazy. — Kraków (312) 19.25: „Poga- 
danka klasyczna“ wygi. prof. dr. T. Sinko.— 
20.15: Recital skrzypcowy Roberta Socte'a z 
Paryża. — 23.00: Transmisja muzyki tanecz- 
nej z restauracji „Pavillon“. — Poznań (334) 
19.05: Audycja dla młodzieży. — 20.30: Kon- 
cert muzyki francuskiej. — 21.30: Interlu- 
djum muzyczne. Katowice (408) 19.30: 
„Jakiemi siłami rozporządza narciarstwo ślą- 
skie“ wygł. dr. K. Załuski. — Wilno (385) 
23.00: Muzyka taneczna z restauracji „Bri- 
stol“ w Wilnie. — Budapeszt (550) 19.30: 
„Rigoletto”, opera VWerdi'ego. 
= Piatek, 7 lutego. 
LWÓW (385) 17.45: Pogawędka akade- 
micka (transm. z Poznania). — 18.45: Roz- 
maitości. — 19.00: Koncert z płyt gramofo- 
nowych. — 19.58: Sygnał czasu i hejnał z 
wieży Marjackiej z Krakowa. — 20.05: Po. 
gadanka muzyczna (transm. z Warszawy). -- 
20.15: Koncert symfoniczny (transm. z Fil- 
harmonji warszawskiej), Po koncercie komu- 
nikaty z Warszawy. — WARSZAWA (1411) 
12.05, 16.15 i 19.25: Muzyka z płyt gramo- 
fonowych. 20.05: Pogadanka muzyczna, 
wygl. K. Stromenger. — 20.15: Koncert 
symfoniczny z  Filharmonj. — KRAKÓW 
(312) 17.15: „Świeże otwarcie sarkofagu Ste- 
fana Batorego na Wawclu“, wygl. prof. 'lr. 
ks. T. Kruszyński. — POZNAŃ (334) 19.50: 
„Francja współczesna”, wygł. dr. M. Jed- 
licki. — 22.40: Muzyka taneczna z „Wielko- 
polanki“. KATOWICE (408) 19.30: K. 
Rutkowski, art. malarz „Perugia“. — WILNO 


(385) 12.05: Koncert muzyki popularnej. —- 
17.15: Audycja dla dzieci. — 18.45: Audycja 
literacka. — PRAGA (487) 19.00: „Burza“, 


opera Foerstera. — BERNO (403) 20.15: 
Donne Curiose“, opera Wolf-Ferrari'ego. 
KOPENHAGA (281) 20.15: Koncert z udzia- 
łem Umberto Urbano. — DAVENTRY (479) 
20.30: Koncert kompozycyjny Leslie Stu- 
arta. — LIPSK (259) 21.00: Koncert sym- 
toniczny. — PARYŻ (1725) 21.45: „Berlioz“, 
słuchowisko Karola Nere'a. 
DOBROBYT TWÓJ JEST ZALEŻNY 
OD DOBROBYTU PAŃSTWA!!! 
Zapisz się sam i zapisz swoich bliskich 
w poczet członków Komitetu Floty 
Narodowej! ! ! 
Wpłacać należy na konto czekowe 
P. K. O. Nr. 30 lub do Centrali Ko- 
mitetu Floty Narodowej, Warszawa, 
Elektoralna 2 (Min. Przem. i Handlu) 
Telefon: 30-34. 


„Le 


| 
| 
| 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, dnia 5 lutego 1930. 

Na Giełdzie akcyjnej popyt za dolarów- 
kami, które kupowano po kursie od 76.40 
do 77.50 zł.; akcje Chodorowa utrzymują się 
w cenie, przy dość znacznej chęci kupna, 
płacono zł. 141—143. Gazy wschodnie noto- 
wały 20.75. 

Pozatem kupowano pożyczkę inwesty- 
cyjną po 123.25, tudzież 8 proc. listy <a- 
stawne dolarowe 33-letnie Towarzystwa Kre- 
dytowego Ziemskiego po 73—74 za 100. 

Usposobienie dość ożywione. 

Dolar w obrotach prywatnych zł. 
i trzy czwarte. 

W transakcjach międzybankowych noto- 


8.87 


wano: Nowy Jork  8.8980—8.9g0, Londyn 
43.35—43.87, Zurych  172*%—172.05, Praga 
26.36—26.38, Wiedeń 12.45—125.50, Berlin 


212.90—213. 
Dolary silniejsze, pozatem podaż dosta- 
teczna przy małych obrotach. 
Za dolary po roo i şo płacą w handlu 
prywatnym po zł. 8.20; banki stosują w dal- 
szym ciągu ograniczenia. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 5 lutego 1930. 

Sporadyczne transakcje pozagiełdowe w 
jęczmieniu, pozatem zastój w obrotach gieł- 
dowych i pozagiełdowych. 

Owies i koniczyna czerwona spadły w 
cenie. 

'Tendencja zniżkowa, usposobienie słabe. 


NOTOWANIA _WOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ. 


za 100 kg. loco stacja nada- złotych 

wania (paritas 200 km.) oa dà 
pszenica dworska ex 1929 „. . 3250 3350 
pszenica zbiorowa ex 1929 ,. . 2950 30:50 
żyto jednol. ex 1929 Pe « „ + 2518:73 
żyto zbiorowe ex CZU o om o „ŻE SWPS) 
jęczmień browarowy . s. » » = a— 
jęczmień przemiałowy . . . . . 14:50 15:25 
jęczmień pastewny . e . . . . . 1375 1475 
owies małop. ex 1929 „ . . . . 1400 1450 
kukurudza . . . . « « « „ . . 2251) 23:50 
ziemniaki przemysł. « . . . . . 3— 350 
fasola biała *. «e . . . e . « 50 60— 
fasola kolorowa. . e « « « « « 35- 40— 
fasola krasa w. =. RR. a E 
groch */; Victoria. s . e . . . 3050 35:50 
groch polny . «. . « « « « . „ 23:50 2450 
bobik ORRE . a a 


Ostatnie wiadomości giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, dnia 6 lutego. 
Giełda pieniężna. Dolarówka poszukiwa- 
na, tendencja niejednolita, usposobienie dość 


ożywione. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Lwów, dnia 6 lutego. 

Giełda zbożowa. Skromne obroty w ży- 
cie, tendencja cen zniżkowa, usposobienie 
spokojne. 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 6 lutego 1930 


Celery St. Zi. 8:86:00 Franki fr. 35:01 00 


wykasczatnasa m „ES. ZAS 209/5 
wyka szara. „ » « « « » » e 223— 23— 
siano słodkie pras. . . «. . . . 850 950 
słoma prasowana ae swa. Wio G 
hreczkam „A „EN are ZEECÓD 22:00 
leni w o76io OWO BA azikAPiGSP=" Or 
lubia niebieski DOCO LUKA WU ZI 
rzepak ozimy ex 1929 , „ . . „, —— —'— 
otrębyjzyłnie”.% 9.0.40: 3, 1025 075 
otręby pszenne . . . e. . . „ 12:50 13:00 
kasza hreczana 50%, poł. . . . „ 45:50 4750 
kasza jaglana. - s « s s 4 — 6 —— 
kasza jęczmienna . « . « s. . 33— 35— 
pecak „W. . „ «daw go. 0 Jlb= 32= 
picspkrajja = s aee e ane 2075 2775 
makuchy lniane . . . o a . . . 33— 34— 
mak niebieski. . « « « e „ » + 140:— I50— 
mak siwy a « e s 6 a eee „ „ 110— 120— 
koniczyna czerw. natur. . „ . «a 105'— 115— 
za 100 kg. loco wagon złotych 

Lwów od do 
pszenica dworska ex 1929 . e . 3509 3600 
pszenica zbiorowa . „, . . „ „, „ 3200 3500 
żyto jednol. ex 1929 . .. .. 2075 24:25 
żyto zbiorowe . o800006 p a IG%0 202%) 
ięczmień przemiał. . „ . . . e . 1675 17:50 
owies mał. ex 1929 „ . a. e. „ 1650 17:00 
mąka pszenna 65%, > . e „ „ „ 61:00 62:00 
mąka żytnia typ urzędowy + + « 37— 38— 
otreby zyłmie . . + © + « s «/. 10:75 INE25 
otręby pszenne . „ . , . „ „. o 13*— 1350 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 5 lutego 1930 
Berlin 169:31-00 Czerniowce 50 00 
Budapeszt  123:98'00 Austr. kol. p. 33:85 
Bukareszt 4:21:02 Goleszów 261:00 
Kopenhaga 18945 Cement 98:00 
Londyn 3448:08 Browary 110:00 
Medjolao 37:12:50  Alpiny 36-60 
N. Jork 10:08:95 Berg u. Hiit. £5900 
Paryż 27:80:50 Poldi Hütten 166-50 
Praga 20:8700 Prager Eisen 43075 
Warszawa 797900 Rima 10540 
Zurych 13685:00 Skoda 8 (0 
Renta majowa 1:250_ Siersza 12:75 
Renta lutowa 13.0 Silesia 12 80 
Dunaj S. Adria 954) Zieleniewski 51:00 
Bankverein 21:15 Apollo 107:00 
Bodenkredit 94:00 Fanta 4:24 
Kreditanstat 5160 Karpaty 6:25 
Hipoieczny 69:50 Galicja 38:00 
Kompas 121) Nafta 28 00 
Landerbank 31(0 Schodnica 10:0G 
Unionbank "— Rakszawa — 
Kolej półn. 103200 Bank Małop. 015 
Belgja 124:27:00 Holandja _ 357:90:00 
Kopenhaga 2384200 Londya 43:37 02 
Nowy Jork 8:97:00 Paryż 35:00:00 
Praga 2638-06 Szwajcarja  172:14:00 
Sztokholm 1392500 Wiedeń 125-49-00 
Włochy 46:63'00 Gdańsk (of.) 173-46 


5%, pożyczka konwersyjna 50:00 

pożyczka kolejowa konwersyjna 45:03 
pożyczka kolejowa 10250 

pożyczka dolarowa 79:50 

dolarówka 78:50 78:50 7850 

So listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8'/, oblig, komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 
BY, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94:00 


Nr 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 6 lutego 1930 


Bank Dysk. 12475 Modrzejów 13:25 
Bank Handl. 11700 Ostrowiec B. 6200 
Zw. Sp. Zar. 8100 Starachowice 2125 
Bank Polski 18400 Syndyk. roln. 10:00 
Dąbrowa 60:00 Zieleniewski 61:50 
Siła i światło 9800 Zawiercie 10:50 
Spiess 100:00 Haberbusch 10425 
Warsz. cuk. 2900 Borkowski 07:50 
Wegiel 5250 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 42'00 Siersza d. 29:50 
Lilpop Rau 25:50 Rudzki 28:50 
Bank Zachod. 7300 Spirytus 21-90 
Firlej 39:00 Wysoka 23025 


DYREKCJA O. K. P. WE LWOWIE 
ogłasza 
PRZETARG PUBLICZNY 


na sprzedaż rozmaitych starych materjałów, 
znajdujących się na składzie w Magazynach 
Zasobów we Lwowie, w Przemyśłu i w Stry- 
ju, jakoteż w gmachu Dyrekcji Okręg. Kol. 

Państw. we Lwowie. 
oferty 
dniem 26/01 1930 godzina 12-ta w południe. 
Otwarcie ofert, 


Termin wniesienia upływa z 
przy którem oferenci mogą 
być obecni. odbędzie się dnia 27. II. 1930 o 
godz. gmachu Dyr. Okręg. 
Kol. Państw. biuro Nr. — Formularzy 
ofert, jakoteż bliższych informacji 
Wydział Zasobów Dyrekcji. 

Szczegóły przetargu zamieszczone są w 
„Monitorze Polskim“ Nr. 
tego 1930 r. 


I0-tej rano w 
120. 
udziela 


27 z dnia 3 Ia- 
1212 


MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. MIASTA 
LWOWA, 
L. M. r16.341/30/Z. d. 
We Lwowie, dnia 3 lutego 1930 r. 


OGŁOSZENIE LICYTACJI. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa ogla- 
sza przetarg ofertowy na sprzedaż drewna 
użytkowego dębowego w rewirze  Brzucho- 
wice—Hołosko oddział 29a. od st. kolejowej 
4 km. w ilości około 700 m3 na pniu. 

Oferty pisemne w zamkniętych koper- 
tach z podaniem ceny jednostkowej oraz z 
dowodem złożenia w Kasie miejskiej wadjum 
w wysokości 10% oferowanej ceny kupna, 
należy wnosić do Zarządu dóbr miejskich 
Ratusz I p. do dnia 17 lutego 1930 r. do go- 
dziny 12-tej w południe, poczem nastąpi ko- 
misyjne otwarcie ofert i ewentualny przetarg 
ustny. 

Magistrat zastrzega sobie prawo dowol- 
nego wyboru oferenta i nieprzyjęcia żadnej 
oferty bez podania powodu. 1214 


KOMISARZ RZĄDU 
p. o. Prezydenta miasta Lwowa. 
(—) Prof. Dr. Otto NADOLSKI wr. 
ZGUBIONE DOKUMENTA. 
UNIEWAŻNIAM skradzioną legitymację U. 
J. K. we Lwowie pod nazwiskiem Dorotea 
Krauthamer. 1172-3 


Przedruk wzbroniony! | ani w powietrzu, ani rzecz prosta — 


RENE PUJOL. 


S. O. S. 


przełożyła z oryginału Iza Glinka. 


— Państwo, które będzie się pə- 
sługiwało tą bronią, zyska ogromią 
przewagę nad wrogiem — rzekł Dar- 
muset. 

— Przewaga będzie tak nierówno- 
mierna, że odrazu uniemożliwi wszel- 
ką wojnę. W takim razie, państwo to 
może dyktować swoje warunki całe- 
mu światu. 

— Oczywiście odpowiedział 
Vigny — ale Francja nie ma tych am- 
bicyj. Wolałaby raczej nakazać ogól- 
ny pokój. 

— Całe szczęście — podjął pre- 
fekt — że to nie jakieś inne państwo 
posiada tę straszliwą broń. 

— To sda e — przyznał pul 
kownik. — Mogłyby się rozpętać naj- 
okropniejsze żądze przewagi nad in- 
nemi. Ale, drogi panie, aby wysadzić 
w powietrze jakiś fort lub też skład 
amunicji, czy musi pan dokładnie wie- 
dzieć, gdzie się ów skład znajduje? 

— Bynajmniej, panie pułkowniku. 
Zamiast nastawiać na fale w określo- 
nym kierunku, mogę rozesłać je na 
bardzo szerokiej przestrzeni. zakryć 
ją poprostu falami, jak prześcieradłem. 

— I nic nie może umknąć tym fa- 
lom? 

— Absolutnie nic, ani pod ziemią, 


30) 


»Drukarnia Polska«, 


na ziemi. 

— Istnieją przecież jakieś ochro- 
ny pancerne? 

— Nie znam takich, a przytem nie 
miałyby żadnego celu. Cały mater:ał 
wybuchowy będzie wysadzony w po- 
wietrze, nietylko składy amunicji i 
prochownie, ale nawet naboje w tor- 
nistrach żołnierskich, w taśmach kara- 
binów maszynowych. W mgnieniu 
oka nieprzyjaciel będzie pozbawiony 
jakiejkolwiek możliwości akcji wo- 
jennej. 

— Zostałby mu tylko atak na 
bagnety albo lance — zauważył pre- 
fekt. — Byłby to powrót do wojen 
średniowiecznych. 

— Nie, więcej — rzekł uczony. — 
Gdybym chciał, mógłbym uśmiercić 
elektro-falami całe armje, albo spa- 
lić miasto, wszystko na odległość. 
Wystarczyłoby nacisnąć... 

Gwałtowny wstrząs auta nie po- 
zwolił mu skończyć zdania, pod- 
rzuciwszy go z taką siłą na siedzeniu, 
że upadł w objęcia prefekta, 

— Och, 


przepraszam pana naj- 
mocniej — zawołał Vigny. 

— Nic nie szkodzi — zapewniał 
uprzejmie Darmuset,  trąc obolałe 
czoło. 

— Jednakże, zdaje mi się, że je- 
dziemy trochę za prędko. 

Pan Vigny nie przesadzał bynaj- 
mniej, uważając, że auto jedzie »tro- 


chę za prędko«, gdyż w rzeczywisto- 
ści samochód pędził z zawrotną szyb- 


Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 


© dosięgając stu kilometrów na 
godzinę. 

O wiele przyjemnej jest tak je- 
powiedział uprzejmie Saint 
Maszyna jest bardzo wy- 
godna, a szofer prowadzi ją  dosko- 
nale, 

— Możliwe — zgodził się uczony 
— ale wolałbym jechać wolniej, o wy- 
padek nie trudno. 

— Trzeba być zawsze fatalistą — 
zażartował prefekt. 

Gdyby wynalazca znał lepiej dro- 
gę, zauważyłby z łatwością, że śliczna 
imuzyna wcale nie dążyła w kierunku 
Tuluzy, był jednak zbyt roztargniony, 
aby zwracać uwagę na topografję o- 


chae = 
Blancat. 


kolicy. 

— Czy prędko będziemy na miej- 
scu? — zapytał z lekkim  niepoko- 
jem. 


— Niedługo już — zapewniał go 
pułkownik i, uśmiechając się, powie- 
dział: 

— Gdybym się nie bał popełnić 
niedyskrecji, poprosiłbym pana o wy- 
Świadczenie mi pewnej grzeczności... 


— Ależ proszę pana — pospieszył 
z odpowiedzią wynalazca — nie może 
pan być niedyskretny, o co chodzi? 

— A więc ryzykuję.. Czy mogę 
rzucić okiem na szkice wynalazku? 

— Oczywiście... Niech się pan tyl- 
ko nie dziwi, że nie są zbyt artystycz- 
nie wykonane, wszystkie plany robi- 
łem własnoręcznie, trzeba będzie od- 
dać je teraz jakiemuś rysownikowi 
do wygładzenia. 


— Musi to być 
człowiek. 

== Odtworzyć trzeba tylko kilka 
stron, można oddać mu najpierw jeden 
plan, bez żadnych wyjaśnień, w ja- 
kiś czas potem drugi i tak nic nie zro- 
zumie, 

— A zresztą nie potrzebujemy 
się niczego obawiać — dodał prefekt 
— nasz personal jest poza wszelkiemi 
podejrzeniami. 

Wynalazca tymczasem szperał w 
otworzonej walizce, przewracając do 
góry nogami zapakowaną w niej bie- 
liznę. W pewnej chwili poczerwieniał 
jak dziecko, złapane na gorącym u- 
czynku niedozwolonej psoty, i 


zupełnie pewny 


wy- 
jąknął zawstydzony: 

— Doprawdy, nie wiem, co mi 
się stało... jestem taki roztargniony... 


zapomniałem zapakować teki z papie- 
rami.. 

Na te słowa prefekt zmienił się na 
twarzy. 

— Pan chyba żartuje, 
gny? 

Wynalazca żałośnie pokiwał głową. 

— Nie, to nie Żarty... Córka mi 
wszystko przygotowała, ale moje roz- 
targnienie... 


panie Vi- 


I uśmiechając się jak mógł naj- 
uprzejmiej, dodał :. 
— Wróćmy do mnie... Jadąc w 


tem tempie co dotychczas, nie straci- 
my zbyt wiele czasu. 


(C. d. n.) 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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